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ROZBROJENIEM.
N ajpierw  Musi Jednak D oprow adzić do Zgody M iędzy  

Francją, N iem cam i i A ustrją.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

G enew a, 25. w rześn ia . (P ra r  
ga Stów.) — Liga Narodów 
przystępuje dzisiaj do otwarcia 
sesji jesiennej, na której mu­
szą być załatwione kwestje bar 
dzo ważne, jak zatargi Niem­
ców z Żydami, różne zażalenia 
mniejszości narodowych, za­
targ Niemców z Austjrą, ta r­
cia francusko - niemieckie, lecz 
najważniejszą ze wszystkich 
sprawą jest kwestja rozbroje­
nia, która wybija się na pier­
wszy plan obrad sesji jesien­
nej .

Kanclerz, austrjacki, Doll- 
fuss, choć reprezentuje małe 
państwo, jednak został po przy 
jeździe swym do Genewy powi­
tany bardzo szumnie. Zdawało 
się początkowo, że kwestja za- 
t argu austro-niemieckiego i 
sprawa wałki żydowsko - nie­
mieckiej zdobędą pierwsze 
miejsca, lecz okazało się, że 
sprawa rozbrojenia jest waż­
niejszą od wszystkich innych i 
jest stale tematem obrad w 
poszczególnych kołach dyploma 
tycznych, nawet niemieckich i 
austrjackich, choć te posiadają

dość innych spraw ważnych do 
załatwienia.

Członkowie delegacji Stanów 
Zjednoczonych, którzy będą 
brać udział w obradach Ligi 
Narodów w charakterze obser­
watorów, są zdania, że nie mo­
żna przystępować do kwestji 
rozbrojenia bez poprzedniego 
załatwienia nieporozumień fran 
cusko - niemieckich i niemiec- 
ko-austrjackich. Panuje tu 
mniemanie, że między Francją, 
Anglją i Włochami nie doszło 
do porozumienia na punkcie 
rozbrojenia i, że sprawę tę 
trzeba będzie jeszcze raz poło­
żyć na stół.

Francja przyrzekła delegacji 
Stanów Zjedn., że jest gotowa 
zmniejszyć znacznie swą siłę 
zbrojną na okres „kontroli zbro­
jeń”, i choć nie zniszczy cięż­
kich dział i aeroplanów, jednak 
nie będzie budowała nowych. 
Przyrzeczenie to Amerykanie 
przyjęli z zadowoleniem, mając 
pewność, że pomimo trudności 
będzie można przystąpić do 
kwestji rozbrojenia-

Stafelhelm Ślubuje W ierność 
Rządowi H itlera.

Ma Olbrzym iej Paradzie D osz ło  do P o łączen ia  W eteranów  

z Bojów karzam i.

Berlin, 25. września. —- Po 
iłuższych zabiegach i wysił­
kach udało się wreszcie Hitle- 
•owi scementować potężną or­
ganizację niemieckich wetera- 
iów wojny światowej „Stalowy 
dełm” ze swą armją hojówka- 
zy hitlerowskich. Połączenie o- 
m odłamów, które dotychczas 
współpracowały ze sobą, lecz 
oficjalnie- nie były ze sobą w 
igodzie, doszło wczoraj w cza- 
de olbrzymiej parady wojsko­
wej, jaka się odbyła na polach 
w pobliżu Hanoweru. W para­
dzie tej wzięło udział 70,000 
>tahlhełmowcćw i kilkadziesiąt 
tysięcy bojówkarzy hitlerow­
skich, maszerujących obok sie­
bie. Defiladę odbierali: Franz 
Seldte, organizator Stahlhelmu 
i kapitan Ernst Roehm, szef 
-ztabu armji hitlerowskiej. Na 
uroczystości tej był obecny ró­
wnież kronprinc Fryderyk Wil­
helm, któremu zebrani zgoto­
wali żywiołową owację.

Na sztandarach stahlhelmow 
ców, jako znak porozumienia i 
zgody, zawieszono szarfy ze 
swatiką hitlerowską a na heł­
mach stanowych przypięto ró­
wnież godła hitlerowskie.

Kapitan Roehm, przemawia­
ją do olbrzymich tłumów, po­
witał w serdecznych słowach 
stahlhelmowców w szeregach 
armji hitlerowskiej, twierdząc, 
że „Niemcy powojenne muszą 
odbudować swą śwdetność przed 
wojenną, muszą odbudować po­
tężną armję niemiecką i dlate 
go nie mogą iść naprzód w za 
kreślonym planie bez udziału 
w tej pracy b. żołnierzy fronto­
wych armji niemieckiej, która 
została rozbita dzięki manipu­
lacjom parlamentarzystów nie* 
mieckich.”

Seldte w swej mówię ślubo­
wał wierność Stahlhelmu rzą­
dowi Hitlera i podziękował Hit­
lerowi za prawo noszenia swa- 
stiki na hełmach stalowych.

Depesze przyniosły wiado­
mość z Antwerpji, że policja 
tamtejsza aresztowała trzech 
podejrzanych osobników, przy 
których znaleziono część pienię­
dzy, jakie „pośrednicy” otrzy­
mali od Lindbergha na wykup 
porwanego synka. Była to rze­
czywiście sensacja, bo zdawało 
się, że policja wpadła na trop 
szajki porywaczy.

Niestety okazało się, że i 
tym razem zaszła pomyłka. Po­
licja aresztowała wprawdzie o- 
szusta, Stewarta Donnolly, Ir­
landczyka z Milwaukee, który 
wyłudził kilka tysięcy dolarów 
od pewnego kupca z Amsterda­
mu i próbował pieniądze zmie­
nić na mniejsze banknoty. A- 
resztowany Donnelly, jak ze­
znaj e policja śledcza, nie miał 
nic wspólnego ze sprawą Lind- 
oergha, lecz będzie miał obec­
nie trudną przeprawę w sądzie 
nie amerykańskim, lecz w fran­
cuskim, gdzie z Donnellym roz­
prawią się bardzo szybko,

-'c w W
W Irlandji, , tóra dostarczy­

ła nam tylu „zdolnych” urzę­
dników i Itylu policjantów, za­
czynają się brać za łby. Między 
zwolennikami obecnego rządu i 
opozycjonistami b. prez. Cos 
grave, doszło do krwawej bój­
ki, w której zwyciężyła policja 
bijać walczących ze sobą Ir­
landczyków pałkami.

Pewien lekarz chicagoski, Ir­
landczyk, powiedział nam, że w 
Irlandji nie będzie spokoju, bo 
każdy Irlandczyk chce być lide­
rem, a ponieważ w Irlandji jest 
więcej kandydatów na liderów, 
aniżeli tych, którzy chcieliby 
słuchać liderów, więc o spoko 
juanie może być mowy. Spokój 
w Irlandji zapanuje wtenczas, 
kiedy król angielski ponownie 
położy rękę na rządach Irian 
dji, czego niektórzy Irlandczy 
cy pragną z całej duszy,, potę­
piając jednocześnie tych, któ­
rzy niosą wolność ojczyźnie.

SILNA FRANCJA TAMA DLA ZABORCZOŚĆ 

NIEMIEC.
W ielka M anifestacja w  R ocznicę B itw y Nad Marną.

Paryż. 25- września. — W 
x>ngville, Nancy i Meaux ob- 
hodzono w obecności główno- 
owodzącego armją francuską 
en. Weyganda, marszałka Pe- 
ain i ministra pensyj Mielleta 
9tą rocznicę bitwy pod Mar­
ią.

W Meaux wygłosił minister 
diellet przemówienie, w któ- 
em oświadczył, że nigdy nie 
lyliśmy bardziej bliscy wypad­
ków z 1914 roku, jak dzisiaj, 
kiedy duch wojenny odradza 
lę  w Niemczech.

Nad Marną spotkały się nie- 
ylko dwie wrogie armje, ale 
iwie cywilizacje i dwa świato­
poglądy. Dziś, jak i wczoraj, 
nanifestule sie ten sam d u c h

imperjalizmu. Francja musi 
pozostać silną, by wszystkim 
zarozumiałym i gotowym do 
ataku odebrać odwagę.

W Nancy oświadczył marsza­
łek Petain, że naród franchski 
przez pamięć na poległych żoł­
nierzy powinien wejść w siebie 
i zapytać się, czy wobec najwyż 
szych interesów życiowych jest 
gotów zrezygnować z osobiste­
go egoizmu i w razie potrzeby 
zerwać się jeszcze raz, by bro­
nić własnej ziemi.

Drugie przemówienie wygło­
sił poseł Ferry, który gwałtow­
nie atakował dzisiejsze Niem­
cy, które chcą obejść klauzulę 
traktatów i podnoszą roszczenia 
terytoriadno.

PREZYDENT MA OTWORZYĆ 
BANKI W TYM ROKU.

Ekspanzja K redytu Przedm iotem  K onferencji.
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Kapitan Franciszek Hynek (z 
lewej) i por. Zbigniew Burzyński 
(z prawej), zwycięzcy w między- I, 
narodowych wyścigach balono- ) 
wych, pomagają w rozpostarciu |  
powłoki swojego balonu “Kościu- j 

szko”, wydobytego z puszczy ka- | 
nadyjskiej. Powłoka balonu, kom­
pletnie przemoczona, musiała 
schnąć parę dni. Polscy aeronauci 
mają przybyć z końcem tygodnia 
do Chicago po nagrodę. Obecnie ba­
wią wraz z pułk. Karpińskim w 
New Yorku.

(K lisz a  In t. N ew s.)

Wódz Gangsterów  Uwięziony w Związku 
z Mordem P o lic jan ta .

Winkler “Nakryty”  w luksusowym 
Apartamencie.

Gus Winkler, wódz gangste­
rów z północnej części miasta, 
został wczoraj wieczorem aresz­
towany w związku z zamordo­
waniem policjanta M. Cunning- 
iiama w ub. piątek. Policjanta 
zabiła szajka bandytów, ucie­
kających ze śródmieścia po zra­
bowaniu poczty wiezionej do 
banku rezerwy federalnej.

Winklera złączono ze zbrod­
nią, kiedy policja doszła, do ko­
go należał samochód porzuco­
ny w ucieczce przez morderców 

dowiedziała się, że maszynę 
wyekwipowano w szyby kulo- 
chronne, aparat do wytwarza­
nia dymnej zasłony i inne pa- 
rafernalja za sprawą J. Berg- 
la, właściciela garażu w Cice­
ro, który był dawniej kamra­
tem i wspólnikiem Winklera.

Policja dowiedziała się wczo­
raj również z prób ballistycz- 
nych, że jeden z karabinków 
maszynowych, użytych w za­
mordowaniu policjanta Cunnig- 
hama, był użyty również w ma- 
akrze przed stacją Union w 

Kansas City, 17 czerwca, kiedy 
kule gangsterów skosiły pięciu 
ludzi.

N ow e dow ody przeciw  
K elly ’em u.

Poszlaki ballistyczne były 
dodatkowym dowodem — poli­
cja mówiła — że George (Ma­
chinę Gun) Kelly, był jednym z 
zabójców policjanta Cunningha 
ma. Związek Kelly’ego z mor­
derstwem ustalono poprzednio 
przez automobil porzucony przy 
morderstwie i przez zeznania 
naocznych świadków.

Kelly jest kamratem Harvey 
Bailey’a, znanego jako jednego 
z? najzuchwalszych kryminali­
stów na południowym zacho­
dzie, który obecnie stoi przed 
sądem w Oklahoma City, oskar- 
żony o porwanie Charlesa Ur- 
schela, bogatego nafciarza. Za 
udział w tern porwaniu nałożo­
no na głowę Kełly’ego nagrodę 
$10,000. Władze poszukują go 
również za masakrę w Kansas 
City.

Winkler zabrany'z żoną.
Ujęcie Winklera miało miej­

sce w jego luksusowo urządzo­
nym 7-pokojowym apartamen­

cie pn. 330 Lakę Shore Drive. 
mieszczą się p. nr. 1500 NorthiWraz z nim zabrano na policję 
Dearborn Parkway, jego żonę, — Żadne z nich nie

KALENDARZYK

D ziś, pon iedzia łek , 25 w rze ­
ś n ia :  —  ŚŚ. W ład y sław a  i K le­
o fasa .

J u tro ,  w to rek , 28 w rześn ia  
—  ŚŚ. C y p r ja n a  i J u s ty n a .

■!.» «.»i? ■! * »ł  *»ł  <•<'***;'
Z Biura Meteorologicznego ■;nr . ' •* 1

W schód  sło ń ca  o godz. 5 :40  
Zachód s ło ń ca  o godz. 5 :43 .

P o g o d a  w C hicago  i okolicy : 
W  pon iedzia łek  w zm ag a jące  się  
zach m u rzen ie  i c iep le j, p raw d o ­
podobnie deszcz. W e w to rek  po­
goda o ra z  ch ło d n ie j. S ilny , po 
łudn iow y  w ia tr  w pon iedzia łek .

T e m p e ra tu ra  doby  m in io n e j: 
N a jw y ż sz a  w czora j o godzinie 
1-szej p o  p o łudn iu  72 s to p n ie , 
n a jn iż sz a  w czo ra j o godzinie 

6 -te j Yano 67 s to p n i.

— B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j w C hicago

eh ciało odpowiadać na pytania 
policji.

Aresztowanie wodza gang­
sterów, poszukiwanego od piąt­
ku, było rezultatem ustawicz­
nego śledzenia jego murzyń­
skiego szofera. Policja, tropiąc 
szofera, poszła za nim do bu­
dynku apartamentowego i za­
żądała od zarządcy informacji 
o Winklerze.

Zarządca twierdził, że taki 
lokator tam nie mieszka, kiędy 
mu jednak pokazano fotograf ję 
Winklera, w biurze detektywów 
powiedział, że człowiek ten mie 
szka w budynku pod nazwis­
kiem M. J. Michaela.

P o słan iec  pom ógł policji.
Sierżant Schuetz z detekty­

wami udał się do apartamentu 
i miał już wywalać drzwi, kie­
dy zjawił się chłopak z pakun­
kami dla Winklerów. Policja 
czekała, aż Winkler owa otwo-

rz y  d rzw i i w te d y  j ą  u ję ła .
Krzyki jej usłyszał Winkler, 

który był w innej części miesz­
kania i przybiegł jej na ratu­
nek po to tylko, aby i jemu na­
łożono kajdanki na ręce. Poli­
cja dowiedziała się, że Winkle­
rowie mieszkali w tym aparta­
mencie od 1 stycznia.

M ały  a rse n a ł w  m ieszk an iu .
Rewizja wykryła w aparta­

mencie mały arsenał. Policja 
znalazła karabin automatyczny, 
rewolwery, wielki zapas amuni­
cji i inną broń.

Winklerów zabrano do biura 
detektywów i zamknięto na 
noc. Policja oznajmiła, że da im 
spokój do rana, kiedy szef de­
tektywów Schoemaker i urzęd­
nicy federalni mieli rozpocząć 
indagację,

Schoemaker spędził wczoraj 
dwie godziny indagując Bergla, 
byłego wspólnika Winklera, ■ 
który jest pod kluczem od piąt­
ku. Szef detektywów nie dowie, 
dział się jednak od niego nic 
nowego.

W a sh in g to n , 25. w rześn ia .—
Prezydent Roosevelt i jego fi­
nansowi doradcy spędzili wczo­
raj trzy godziny na ważnej 
konferencji w Białym Domu 
formułując politykę fiskalną 
mającą dodać nowego impetu 
postępującemu opornie progra­
mowi gospodarczej naprawy 
kraju.

Wczorajsza konferencja, na 
której omawiano cały szereg 
kwestyj finansowych, jak eks­
panzja kredytu, zwiększony o- 
bieg pieniędzy, podniesienie cen 
i otwarcie zamkniętych ban­
ków, nie doprowadziła do poro­
zumienia w sprawie nowej po­
lityki finansowej i w tym tygo­
dniu mają się odbyć dalsze na- 
rądy, a po nich ogłoszenie pro­
gramu, który będzie miał na 
celu polepszenie sytuacji kre­
dytowej w całym kraju.

Ponieważ nie osiągnięto żad- 
lej konkluzji. Prezydent zobo­
wiązał członków gabinetu i in­
nych urzędników, którzy brali 
udział w konferencji, do ścis­
łej dyskrecji.

Program otwarcia zamknię­
tych banków był jednym z głów 
nych przedmiotów omawianych 
w Białym Domu. Wiadomem 
już jest, że Prezydent dąży do 
otwarcia wielkiej proporcji z 
5,000 zamkniętych b a n k ó w  
przed 1. stycznia, kiedy sys­
tem gwarancji depozytów wcho 
dzi w życie. Prezydenta poin­
formowano, że tysiące zamknie 
tych banków są wypłacalne, 
jednak niedostatecznie „płyn­
ne”, aby odpowiadały obecnym 
wymaganiom co do otwarcia. 
Muszą one uzyskać dodatkowe 
kapitały i w tern ma im pomóc 
Finansowa Korporacja Rekon­
strukcji.

Prok. gen. Cummings po­
wiedział wielkiej grupie repor­
terów, że na konferencji „oma­
wiano wszystkie możliwe tejna- 
ty dotyczące finansów i banko­
wości”. Zapytany, czy można 
się spodziewać jakiegoś rychłe­
go ogłoszenia polityki, powie­
dział, że „w tej administracji 
zawsze zdarza się coś nowego' .

Poczm istrze-R akieterzy  Będą 
W ypędzeni Ze Służby.

N iektórzy M ogą N aw et Iść do K ozy.

Nowa Próba Połączenia Kompanij 
Transportacyjnych.

Nowa próba konsolidacji kom 
panij transportacyjnych, tram­
wajowej i kolei górnych, odbę­
dzie się dzisiaj w sądzie fede­
ralnym, gdzie urzęduje sędzia 
James H. Wilkerson, który po­
siada jurysdykcję nad obu fir­
mami ponieważ obie znajdują 
się w ręku, przejemcy.

Sędzia Wilkerson, pragnąc 
sprawę uprościć, powołał do 
współpracy komitet z trzech o- 
bywateli, którzy mają się zająć 
wyrównaniem zawiłych kwestyj 
finansowych, które stoją na 
przeszkodzie połączeniu się 
firm. Główną przeszkodą są 
bon Iholderzy, którzy, zorgani­
zowani w piętnaście grup* nie 
mogą dojść między sobą do po­
rozumienia-

W skład komitetu, który ma 
się zająć uregulowaniem finan 
sów firm transportacyjnych, 
wchodzą: Albert W. Harris,
przewodniczący banku Harris 
Trust and Savfngs; Melwin A. 
Traylor, prezes banku First 
National, i D. F. Kelly, prezes 
spółki Fair Storę.

Komitet badał stan finanso­
wy firm transportacyjnych dwa 
tygodnie temu i miał przedło­

żyć raport w ub. tygodniu, lecz 
tego nie uczynił nie mogąc wi­
dać doprowadzić do porozumie­
nia. Sędzia Wilkerson oświad­
czył, że jeżeli komitet trzech 
nie przedłoży swego raportu na 
dzisiejszem posiedzeniu, zarnia 
nu je on specjalny komitet oby­
watelski, któremu odda sprawę 
opracowania planów reorganiza 
cyjnych.

Komitet obywatelski byłby 
upoważniony do wysłuchania 
żądań poszczególnych grup 
bondholderów i na podstawie 
raportów poszczególnych grup, 
mógłby przystąpić do zorgani­
zowania nowej korporacji, w 
której bondholdterzy mieliby 
zapewnione, że wartość ich bon 
dów zmniejszy się bardzo ma­
ło, lub też zupełnie się nie 
zmniejszy. Jeżeli dojdzie do 
konsolidacji obu firm transpor­
tacyjnych, będziemy mogli jeż 
dzić koleją górną i tramwajami 
za jedną opłatą.

Rządzący ma na pozór wszy­
stko potrzebne do szczęścia, 
lecz brak mu osobistej wolno­
ści i samotności domowego za- 

i cisza

W a sh in g to n , 25. w rześn ia .—
Kilkuset rakieterskich pocz­
mistrzów IVej klasy może 
stracić posady, a niektórzy z 
nich mogą iść do kozy w ńa- 
stępstwie śledztwa prowadzo­
nego przez departament poczty.

Co więcej, wykryte trwonie­
nie miljonów dolarów z pienię­
dzy podatników przy obecnym 
systemie kompensaty poczmis- 
trzów IVej klasy wywoła na na­
stępnej sesji kongresu żądania 
poprawienia istniejącego pra­
wa, skasowania tysięcy urzę­
dów i obniżenia poborów pozo­
stałych.

Pdejrzewana nieuczciwość ze 
strony poczmistrzów ma za tło 
.system kompensaty urzędni­
ków czwartej klasy. Dostają o- 
ni prowizję od liczby znaczków 
pocztowych, jakie ostemplują 
w wysokości 160 procent od 
pierwszych $75, 85 od następ­
nych $100 i 75 procent od nad­
wyżki powyżej $175. To znaczy, 
im więcej marek ostemplują, 
tern więcej dostają komisowe­
go.

Podejrzewana nieuczciwość ze 
z których większość jest w ma­
łych miasteczkach, biorą sis po 
dobno na różne sposoby, aby 
powiększyć stemplowanie ma­
rek. Najpospolitszym sposobem 
jest wysyłanie do samych sie­
bie lub do swoich krewnych 
wielkich przesyłek zawierają­
cych cegły, kamienie itp. Wy­
syłając pakę np. cegieł, na któ­
rej trzeba umieścić $75 znacz­
ków pocztowych, poczmistrz do 
staje zwrot owych $75 plus $45 
komisowego. Niektórzy pocz- 
mistrze, prowadzący grosernie, 
wysyłają towar pocztą do 
swoich klientów.

S 1 e d z t  wo zarządził pocz­
mistrz generalny Farley za 
sprawą kongr. Cochrana, dem. 
z Mo., który wykrył nadużycia.

W dn. 1. lipca było w kraju 
33,528 poczmistrzów czwartej 
klasy. Utrzymanie tych urzę­
dów kosztowało rząd w z. r. 
$19,450,000, podczas gdy war­
tość ostemplowanych znaczków 
w owych urzędach wynosiła o- 
koło $10,500,000.

N R  A OTWIERA KRAJOWĄ KAMPANJĘ 
KUPOWANIA l-GOPAŹDZIERNIKA.

N astępny Krok w  Program ie Naprawy.

ła „Kupuj teraz”. Zew będzie 
miał charakter patrjotyczny, 
jednak głównym argumentem 
będzie, że kupowanie teraz, do­
póki ceny są jeszcze niskie, le­
ży w interesie publiczności.

Urzędnicy NRA pomagali w 
rozpoczętej już kampanji kupo­
wania, ale wielki federalny 
„drive” w całym kraju rozpocz- 
nie się 1. października. Kampa- 
nja potrwa aż do okresu świą­
tecznego, który samorzutnie ją 
podtrzyma.

W międzyczasie, urzędnicy 
NRA robią wszelkie możliwe 
wysiłki, ażeby nakłonić grupy 
kupców detalicznych do poro­
zumienia w sprawie ich umo­
wy. Administrator Johnson 
spodziewa się, że umowa ta bę­
dzie podpisana w tym tygodniu.

Washington, 25. w rześn ia .—  
Narodowa Administracja Na­
prawy (NRA), uporawszy się 
z umowami przemysłowemi dla 
wszystkich podstawowych grup 
wyjąwszy kupców detalicznych, 
przystępuje do intensywnego 
rozwinięcia ruchu „Kupuj te­
raz”, jako następnego ważnego 
kroku w programie naprawy.

Lokalne jednostki NRA w 
liczbie 7,000, we wszystkich 
częściach kraju, będą kwatera­
mi, z których 1,500,000 ochot­
ników, pracujących poprzednio 
dla sprawy Niebieskiego Orła, 
zacznie propagować korzyści 
robienia zakupów przed dalszą 
podwyżką cen.

Ochotnicy będą chodzili od 
domu do domu, namawiaj ac 
gospodynie do popierania has
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D Z IE N N IK  CHICA G O SK I
T H E  P O L IS H  D A IL Y  N E W S

tssued every day eseept Sundayg 
and Holidays.

TERMS OF SUBSCRIPTION
One year .....................................$5.00
EIx m o n th s........................ i . . . .  3.00
Three m onths...............................  1.75
In Chicago, by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r ...........  8.00
To Canada for one y e a r .........  5.00

Ali letters shall be addressed to

Wychodzi codzień z wyjątkiem 
niedziel 1 Świąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
R ocznie    $5.00
P ó łro czn ie ....................     8.00
K w a rta ln ie  ........................................ 1.7#
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .83
Do Europy rocznie .......................8.00
Do K anady rocznie ....................... 5.00

W szelk ie  l is ty  ad reso w ać  n a le ż y :

T H E  P O L I S H  P U B L I S H I N G  C O M P A N Y  
1455-57 W est Divisłon S tree t 

CHICAGO, ILL.
T elefon  B ru n sw ick  7040.

“O d m ra ż a n ie ” Depozytów.
Przez ostatnie trzy dni w ub. tygodniu podawaliśmy po­

głoski o planach w Washigtonie „odmrożenia” depozytów „za­
mrożonych” w zamkniętych bankach. Okazuje się teraz, że po­
głoski miały i mają, podstawę, że naprawdę myślą o tern w 
Washingtonie. Powiedział to wyraźnie sam Pan Pre­
zydent podczas wywiadu z dziennikarzami. Chodzi teraz tylko 
o to, kiedy rząd przystąpi do tego „odmrażania” i w jakim po­
rządku będzie tego dokonywał. Na razie nikt nie zna tych 
szczegółów i pewnie sam Pan Prezydent także nie umiałby te­
go należycie objaśnić, ale to wcale nie przeszkadza stwierdzić, 
że się plany takie snuje i szczegóły opracowywa.

Tymczasem mówił Pan Prezydent o ewentualności otwarcia 
niektórych zamkniętych banków, a takich jest podobno iY kra­
ju kilka tysięcy, to znaczy takich banków, których 
stan majątkowy pozwala na otwarcie, tylko trzeba włożyć do 
nich trochę świeżego kapitału. Rząd chce, aby- depozytorzy ta­
kich banków złożyli się między sobą na pewną sumę celem 
otwarcia banku, a gdzie całej sumy nie będzie można zebrać, 
tam rząd pożyczy pieniędzy, prosta rzecz pod zastaw papierów 
Wartościowych.

Cala ta sprawa, jest jednak wielce skomplikowana raz dla­
tego, że ludzie zaczynają przyzwyczajać się pożyczać od rządu 
i nikt nie zechće dać do banku Swego dolara skoro j uż zawczasu 
mówią, że rząd! da pieniędzy a po drugie — trzeba zapewnić 
bankowi stały dochód, w przeciwnym razie nie będzie mógł ist­
nieć nawet wtedy, gdyby rząd pieniędzy dał na jego otwarcie. 
Rząd może pożyczyć pieniędzy na Otwarcie banku ale stanowczo 
nie da ani centa na jego utrzymanie, a dla banków jest dzisiaj 
ciężko o zarobek, ponieważ nowych domów się nie buduje a 
więc nie pożycza się pieniędzy na hipoteki a i starych hipotek 
także się nie odnawia, ponieważ rząd federalny i stanowy wy­
maga od banków posiadania bardzo dużo gotówki w kasie i w 
takich papierach wartościowych, które można spieniężyć na każ­
de zawołanie. Banki nie chcą dzisiaj dawać pieniędzy na hipo­
teki ani odnawiać starych hipotek dlatego, że tych papierów 
nie można zamienić na pieniądze w każdej chwili. Wiadomości 
z Washington u budzą nadzieję, że nie będzie trudńo ponownie 
otworzyć zamknięty bank, ale utrzymać go — to co innego.

Mimo to musi wyjść coś praktycznego z tych wiadomości 
i to praktycznego w tym sensie, że miljony ludzi dostaną rych­
lej swoje zamrożone oszczędności.

Psychoza Pogotowia W ojennego 
w  Niemczech.

Według informacyj „Generalanzeiger fuer das Saangshiet” 
szef partji hitlerowskiej na Palantynat nadreński, Brueckel, 
wystosował do podwładnych mu kierowników grup lokalnych 
tajny rozkaz, w którym nakazuje im trzymać w pogotowiu uz­
brojone grupy na wypadek alarmu, który zostanie zarządzony.

Wypadek powyższy, stwierdzający niezbicie istnienie psy­
chozy wojennej na zachodzie Niemiec, kultywowanej' skrzętnie 
w społeczeństwie niemieckiem na tym terenie, nie jest Wypad­
kiem odosobnionym. Nastroje wojenne istnieją również na te­
renie Prus Wschodnich, gdzie z propagowaniem psychozy wo­
jennej oficjalne czynniki niemieckie zupełnie się nie kryją. Wła­

KS. IG N A CY  

P O SA D Z Y Drogą Pielgrzym ów
. (Ciąg dalszy).

Wieczorem przyjeżdżamy do Sao Paulo. Wita nas orgja 
światła. Istne fontanny świetlne tryskają z wysokich drapaczy 
chmur, z których najwyższy ma 26 piętr wysokości. Przelewa­
ją się po ścianach domów, lśniąc różnobarwnem światłem. Nie­
widzialne ręce piszą na ciemnem niebie szumne reklamy. Prym 
wiodą Ford i Gessy oraz inne pomniejsze.

Na dworcu ścisk i zamęt. Trzeba czekać na swą kolej. Roz­
glądam się po książkach i gazetach, wyłożonych w kiosku dwor­
cowym. Z wielkiem zdziwieniem widzę polskie książki i gazety. 
Oczom nie dowierzam. Lecz tak jest rzeczywiście. „Polska ku­
chnia”, „Senniki egipskie”, „Żywot św. Genowefy” i słownik 
polsko-portugalski X. Górala Jeżą zgodnie obok siebie.

Po wyjściu z dworca obejmują mnie życzliwe ramiona na- 
szych polskich wychodźców. Radości i powitaniom niema końca- 
Miesiąc cały będę z nimi. Więc tyle razy jeszcze uścisnę ich czar­
ną dłoń i dużo im będę mówił o Bogu i Polsce. I, da Bóg, pocie­
cha wstąpi do ich duszy i ukojenie święte. •

Jedziemy na Rua Epitacio Pessoa. Tam bowiem mam za­
mieszkać w domu studentów-sodalisów.

Przedzieramy się przez wielkomiejski gwar. Samochód co 
chwila staje, gdyż ulica zatłoczona tramwajami, autami i au­
tobusami. Wszystko to gwiżdże i trąbi w niebogłosy. Z lokali 
rozrywkowych i hal koncertowych dochodzą fanfary dźwięków.

Ogromne sklepy nęcą wńelkiemi napisami: „Liąuidacao 
formidavel”, — wyprzedaż okropna, czyli wszystko za darmo. 
Ceny są naprawdę śmiesznie niskie, niższe, aniżeli u nas- Lecz 
to tylko w ostatnim czasie. Często sprzedaj e się niżej ceny za­
kupu, byle tylko wegetować. A jeśli dłużej nie można, to zgła­
sza się „fallencję”, upadłość. Fallencje mnożą się z dnia na dzień 
w zastraszający sposób. Tak, kryzys nietylko w Polsce!

Czas przedgwiazdkowy, więc sklepy z zabawkami są oblę­
żone. Poczęści są to zabawki niemieckie i francuskie. Przed 
sklepami ustawiono cyprysy w wielkich donicach, które przy­
pominają nasze choinki. Często nawet sztuczne choinki zastę­
pują miejsce siostrzyc europejskich.

Ale trudno sobie wyobrazić, że gwiazdka zapasem. Jest 
grudzień, duszno tu i gorąco. W parkach kwitną róże i drzewa, 
a cykady dzwonią.

Co krok sprzedają lody w najrozmaitszej formie. Z lubością 
marzą ludziska o śniegach i lodach Europy. Nawet piwo, bardzo

dze niemieckie rozwinęły tam ostatnio wytężoną akcję propa­
gandową na rzecz obrony przeciwlotniczej, wciągając do niej 
całe społeczeństwo, ponieważ — jak głoszą odezwy — „cała lud­
ność jest zagrożona.”

Jak donosi „Allensteiner Zeitung” z 14 sierpnia, w najbliż­
szym okresie czasu cała luidność Olsztyna musi się zająć opróż­
nieniem poddaszy z przedmiotów łatwopalnych, gdyż podobno 
„jest pewnikiem, że w razie działań wojennych należy się liczyć 
z atakami lotniczemi na Olsztyn,” Szczególnie groźne są bomby 
ogniowe, przebijające — mimo małej swej wagi, bo l/2 kg. — 
dachy i zdolne wzniecać groźne pożary objektów. W związku z 
powyższem właściciele domów są zobowiązani do spowodowania 
lokatorów do usunięcia z poddaszy wszystkich łatwopalnych 
przedmiotów. Kontrolę w tym zakresie przeprowadzi powołany 
w tym celu do życia organ policyjny pod nazwą „Branidverhue- 
tungsschaukommission.” Poza usunięciem przedmiotów łatwopal 
nych z poddaszy, wihni właściciele domów prowizoryczne ściany 
z desek, rozdzielające poddasze na kilka części, zastąpić prze­
grodami z siatki drucianej względnie impregnować wszystkie 
części drewniane środkiem chemicznym, który unieńiożliwi po­
wstawanie pożarów.

Nie dość na tern. Jak informuje inna, gazeta olsztyńska 
(„Allensteiner Volksblatt” z 15.8), władze miejskie w Olszty­
nie przystosowały już do potrzeb wojennych poddasza i piwnice 
w t. zw. Kopemikusschule oraz w domach magistrackich przy 
Roon str. 18. Dziennik podnosi, że przystosowanie tych objek­
tów na wypadek wojny zostało przeprowadzone wzorowo i celo­
wo, tak, że objekty te dają pełną gwarancję bezpieczeństwa 
przed bombami ogniowemi i gazowemi. Zapoznanie się z temi 
urządzeniami — według cytowanego dziennika — leży w inte­
resie ludności samej, która, jak dotąd, „niestety nie wykazuje 
dla potrzeby tego rodzaju urządzeń dostatecznego zrozumie­
n ia .

Polacy Na Ziemi W ashingtona.
(O dczy t w ygłoszony  p rzez  ra d  jo  w  dn iu  9 s ie rp n ia , 1933 r „  w 

W arszaw ie  p rzez p . J a n u s z a  S try je w sk ie g o , członka 
R a d y  O rg an . P olaków  z Z a g ra n ic y ) .

ARTYKUŁ 8.
Polacy wchodźą w życie amerykańskie jako świeży ele- 

hient. Do tego tygla, w którym z różnych kultur przetapia się 
jednolita cywilizacja amerykańska, Polacy Wnoszą nowe, ory­
ginalne pierwiastki.

Chodzi o to, aby, biorąc żywszy udział w  życiu amerykań- 
śkiem Młoda generacja wychodźtwa nie zatraciła poczucia pol­
skości.

Niebezpieczeństwo jest groźne. Ostatnio jednak daje się 
wyraźnie zauważyć poważny i coraz głębiej w dusze sięgający 
renesans polskości młodego pokolenia wychodźtwa w Stanach 
Zjednoczonych- Zainteresowanie kulturą polską, o której ist­
nieniu potomkowie patrjotyczńego, ale prostego ludu wychodź­
czego nawet nie widzieli, wżrasta bardzo silnie.

Coraz więcej też studentów Polaków ze Stanów Zjedno­
czonych przybywa do Polski na studja uzupełniające.

O stosunku wychodźtwa do starego kraju nie potrzebuję 
długo się rozwodzić. Wszyscy wiemy o tych wielkich ofiarach
z krwi i mienia położonych/prze z Polonję amerykańską na oł­
tarzu niepodległości i odbudowy Państwa Polskiego.

Na wszystkie sprawy, Polskę obchodzące, nasi bracia z za 
oceanu reagują szczerze, gorąco i żywiołowo. Cieszą się nasze- 
mi radościami, smucą naszemi smutkami.

Ten stosunek do Polski przybrał obecnie przemyślane for­
my organizacyjne. Czołowe organizacje polsko-amerykańskie 

- Związek Narodowy Polski i Zjednoczenie Polskie Rzymsko- 
Katolickie od przeszło roku należą do Rady Organizacyjnej Po­
laków z Zagranicy, instytucji, będącej naczelną reprezentacją 
całej 8-miljonowej Polonji Zagranicznej i powołanej do utrzy­
mywania ścisłego kontaktu i współpracy między Polską i jej 
dziećmi, rozproszonemi po wszystkich krajach świata, z któ­
rych największą gromadę stanowi 4-miljonowa Polonja ame­
rykańska, całe odrębne społeczeństwo, z bogatą już historją, 
poważnym dorobkiem kulturalnym i materjalńym, a jednocześ­
nie najpotężniejsza gałąź, wyrosła ze wspólnego pnia macie­
rz y s te g o  —  P o lsk i.

„Miłość trudno zrozumieć bez wspaniałomyślności, bez chęci przyniesie­
nia czegoś za ofiarę.” H. Sienkiewicz.

W ra ż e n ia  z  O b ja z d u  
K o lo n ji P o lsk ie j 

w  P o łu d n io w e j A m .

tu znane, nosi nazwę „Antartica”, a  n a  plakatach reklamo­
wych widać białego niedźwiedzia wśród lodów północy. Lecz to 
wszystko tylko marzenie wśród rozgrzanych ścian i rozpalonych 
asfaltów ulic.

Sao Paulo ma Miljon 200 tysięcy mieszkańców. Połowa z 
nich, — to Włosi. Z nich też głównie rekrutują się miljonerzy 
palistańscy i wogóle brazylijscy. Miljarder Matarazzo jest rów­
nież Włochem. Potem idą Portugalczycy, Hiszpanie, Niemcy i 
Syryjczycy. Niektóre ulice, jak Rua Florencia de Abreu, są 
przepełnione napisami w języku arabskim. W języku tym uka­
zuje się nawet kilka gazet.

Sao Paulo jest gospodarczo najważniejszem miastem Bra- 
zylji. Jediynem tu hasłem jest kawa. Kawa zbudowała to mia­
sto. Kawa dała tu ludziom krezusowe fortuny. Za to spadek jej 
powoduje dziś liczne ruiny.

W tej miljonowej stolicy kawowej żyją też nasi rodacy. 
Jest ich około 8 tysięcy. Są to przeważnie robotnicy fabryczni, 
cenieni jako materjał potulny, który wyzyskiwać można Według 
upodobania-

Wielka jest ich nędza materjalna, stokroć jednak większa 
nędza moralna. — Ratowanie tej opuszczonej braci polskiej, to 
zadanie duszpasterstwa polskiego-w wielkiej metropolji kawo­
wej.

X V III. •

PO L A C Y  W  P A U L IS T A N S K IE J  STO LIC Y .

Wieża Babel narodowości. Bez pracy. Pułapka na komunistów-. Nasze wady. 
Japończycy i ziemniaki. Towarzystwo Polskie. Niemiecka kampanja 

prasowa. Misja św. Polskie kolendy.

Polacy żyją rozproszeni po wszystkich prawie stanach Bra- 
zylji. Nie dziw więc, że spotykamy ich i w najbogatszym sta­
nie federacji brazylijskiej i jego stolicy. W środku stanu żyje 
ich niewielu z powodu złej konjunktury kawy. Zato w stolicy 
liczba ich dochodzi do ośmiu tysięcy.

Mimo to, w tej miljonowej przeszło stolicy kawowej, Pola­
cy stanowią minimalny tylko odsetek. Nie mogą iść w zawody 
z Włochami, których tu przeszło pól miljona, ani z Niemcami, 
którzy stanowią dziesiątą część ludności paulistańskiej, ani na­
wet z Litwinami, liczącymi około 25 tysięcy

Czeshwa Chgdzyńskg-Fiszeroiyg

1683— 1933
Przedmurze Chrześcijaństwa

CZĘŚĆ I.

P o lsk ie  ry c e rs tw o  udzia łu  n ie  b ra ło  
W  w o jn ach  k rzyżow ych , częsty ch  w Ś w ię te j Z iem i,
W  w łasn y ch  g ra n ic a c h  m u rem  s ta ć  m usia ło ,
I  w  c iąg u  w ieków  w alczyć z n iew ie rn y m i.
S y n y  p ro ro k a  i t a t a r s k a  o rd a
S ta le  tu  sw o je  puszczali zagony—
W ięc, k to  żyw , m u s ia ł w ydobyw ać k o rd a ,
W  o bron ie  K rzyża , ziem i, dzieci, żony,
Bo, k ęd y  ty lk o  p rzesz ły  w raże  sy n y ,
T am  o s ta w a ły  zg liszcza i ru in y .

S ta rco m  i dzieciom  życie odb ierano ,
Z aś odchow ane m łode p ach o lę ta  
R ycerzy , k tó ry c h  w śród  w alk i po jm an o ,
P ięk n e  k o b ie ty  i m łode dziew częta,
Ł u p em  w o jen n y m  s ta w a ły  się  dziczy.
W  ja s s y r  ich  b ran o , tłu m a m i pędzono...
H is to r ją  n a sz a  m oc ty c h  fa k tó w  liczy!
N ieszczęśn i, m a tk i p rzek lin a li łono...
Z dobyw ca bow iem  n ie  szczędził ich siły ,
T ęsk n o ta— w czesne k o p a ła  m ogiły .

Ś m ierć  s to k ro ć  lże jszą , n iż  n iew bla, b y ła  
U  w rogów  K rzyża ... n iek ied y  ro d z in a  
L a ta  szu k a ją c , gdy  okup złożyła,
O dzy sk iw ała  o jca , a lbo  sy n a ,
Lecz b y ł to  ty lk o  ludzki ła ch m an , sm u tn y ...
Z a  k o b ie tam i— g d y  h a re m u  b ra m a  
R az  się  z a w a rła  p rzez p rz y m u s  o k ru tn y —
Moc p iek ie ł ju ż  ich  n ie  d o b y ła  sam a...
Ś n iąc  o rodz in ie , o o jc z y s ty m  dom u,
N ędzny  sw ó j żyw ot pędziły  w śród  sro m u .

O ngi T a ta rz y  doszli do K rakow a...
P o tężn e  m u ry  św ię teg o  A n d rze ja ,
K ęd y  się  ludność  p rze rażo n a  chow a,
O p arły  s ię  im ... o s ta tn ia  n a d z ie ja !
A  k r a j  z łup io n y  i z z iem ią z ró w n an y , •
O gołocony z d o b y tk u  i z ludzi,
D ług i czas jeszcze go ił s tra s z n e  ra n y ,
Z ap a ł o b ro n y  w  sw e j m łodzieży budził...
K to  w ład a ł b ro n ią , zdobił p ie rś  p an cerzem —
K ażdy  b y ł w  Polsce k rzyżow ym  ry ce rzem .

B y liśm y  zaw sze b a s tjo n e m  K ościoła,
T a rc z ą  E u ro p y  p rzed  zalew em  W schodu ,
W alk a  pokoleń g łośno  o te rn  w oła,
M a rty ro lo g ja  po lsk iego  n a ro d u .
J a k  k rw a w ą  ̂ w stęgą, zn aczą  n a sz e  d z ie je :
S andom ierz , W a rn a , W o rsk la  i L ig n ica ,
I R óg  S asow y— a  w szędzie się  chw ie je  
N ad  ch o rąg w iam i godło pó łksiężyca...
G dyby n ie  one w iekow e o f ia ry , *
L a s  m in a re tó w  k ry łb y  W iedeń  s ta ry .

M artynów , H alicz, O ry n in , Cecora,
P an iow ce, M ohacz, C hocim  i P o d h a jce ,
B uczacz—Spokoju hań b iąceg o  zm ora ,
G dzie tr iu m fo w a ł T u rczy n  i N o g a jce ,
G dy g ró d  k resow y , K am ien iec  P odo lsk i,
P rzeszed ł w  ich  ręce  n a  o k res  dość d łu g i.
W szędzie sza fo w ał k rw ią  K rzyżow iec polski 
W obec E u ro p y  z b ie ra ją c  zasług i,
G dyż w schodn ie  h o rd y  w n e tb y  j ą  za la ły —
G dyby  ich  po lsk ie  p ie rs i n ie  w s trz y m a ły .

„O. Beyiym T. J. ze znanej na Wołyniu obywatelskiej rodziny pocho­
dzący, wstąpiwszy do Zakonu OO, Jezuitów, jako profesor i prefekt w za­
kładzie chyrowskim czas wolny przepędzał zawsze w infirmerji wśród cho­
rych uczniów, chcąc im swą opieką zastąpić matkę lub ojca. Lecz dla najnędz­
niejszych w świecie, trędowatych, postanowił umrzeć dla świata, pójść za 
ich przykładem, złożyć siebie trędowatym w ofierze. W r. 1898 pojechał 
na skalistą, febrzystą afrykańską wyspę Madagaskar, na której gnije żyw­
cem wielka ilość trędowatych. Tam osiadł w miejscowości Ambawihurak, 
iby obsługiwać 150 chorych, wśród których ma zamiar tak długo pozostać, 
aż zarażony nieuleczalną a straszną chorobą wypełni ofiarę heroicznej miło­
ści bliźniego”. O. Jan Beysym T. J.

Pod względem materjalńym schodzą prawie na ostatni plan. 
Polacy nie posiadają w Sao Paulo ani jednego większego skle­
pu, ani jednego większego przedsiębiorstwa. Dlatego też być tu 
Polakiem, znaczy być biednym tylko robotnikiem.

I żeby to jeszcze praca była! Wielka część znajduje się bez 
pracy.

W ostatnich dniach rząd polecił przeprowadzić rejestrację 
bezrobotnych. Zarejestrowanych wysyłają do robót rządowych. 
Kto się jednak w ciągu 90 dni nie zarejestruje, zostaje ukara­
ny za włóczęgostwo.

Myślałby kto, że wśród różnych niezadowoleńców i bezro­
botnych naszych czy obcych szerzy się so-cjąlizm lub komunizm. 
Bynajmniej. Socjalizm tu wogóle się nie przyjmuje. Komuni­
stów zaś jest taka mała garstka, że przechodzi się zwykle nad 
nimi do porządku dziennego. Zresztą w ostatnim czasie sporo 
ich ubyło. A było to ta k :

Na drugi dzień po zwycięstwie rewolucji, do nowego rządu 
zgłaszają się komuniści z prośbą o zezwolenie na urządzenie 
meetingu- Rząd zezwala. — Rajcujących towarzyszy z pod znar- 
ku kielni i młota otacza jednak ze wszystkich stron policja i 
zamyka na klucz.

Tego samego dnia przyjeżdża z Buenos Aaires do Rio de 
Janeiro pewien dostojnik bolszewicki. W porcie prosi o pozwole­
nie na wylądowanie. Nie pozwalają. Zaznacza mu się jednak, 
że może konferować z towarzyszami rioskimi na pokładzie. Od­
bywa się procesja miejscowych komunistów do portu, A potem 
ta sama procedura, co w Sao Paulo. Gwałt odciska się gwałtem!

Ale wracajmy do naszych Polaków. Czemu tutaj jest tak 
źle, czemu ich tak mało się usamodzielnia? Polski robotnik ucho­
dzi nawet za materjał dobry, lecz pozostawiony własnej inicja­
tywie, zawodzi.

Niemiec, czy Włoch, rozpoczynają jako skromni robotnicy, 
czy czeladnicy. Po kilku latach zakładają już własny warsztat, 
a często nawet niedużą fabryczkę i wkrótce dorabiają się ma­
jątku. Nasz wychodźca bardzo rzadko dochodzi do stanowis­
ka majstra fabrycznego. Nigdy jednak nie staje się właścicie­
lem własnego przedsiębiorstwa. Jego prącą dorabiają się obcy.

Jeśli chodzi o zmysł kupiecki, to i tego naszemu wychodźcy 
tu brak. Opowiadają o bogatych miljonerach-Syryjczykach, 
którzy przed wojną przyjechali do Brazylji'bez grosza. Rozpo­
czynali oni swój zawód kupiecki w ten sposób, że w porcie San­
tos sprzedawali swe marynarki, gdyż było im widocznie za go­
rąco. Ten kapitał zakładowy wystarczał do rozpoczęcia zawodu 
kupca domokrążnego. Potem nabywali mały sklepik, następnie 
jakiś większy magazyn, a wkońcu zakładali wielkie firmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y - ,  ---- -
DZIENNIK DLA WSZYSTKICH W BUFFALO, 9-IX.—

W Pittsburghu na miejsce codziennego pisma “Pittsburczanina” 
powstała druga tygodniówka “Obrońca”. W pierwszym numerze Polska 
Spółka wydawnicza Obrońcy podaj« następujący program swojego 
pisma:

“Ponieważ niefortunne warunki spowodowały zamknięcie tygod­
nika “Wielkopolanina”, jaki wychodził w Pittsburghu, przez blisko 35 
lat, i ponieważ pismo dzienne “Pittsburczanin” przestało wychodzić 
jako dziennik, przeto — aby nie zostawić Polonji *; Pittsburghu i w 
Zacłiodniej Pennsykanji bez żadnego pisma — zebrała się gromadka 
ludzi, którzy uchwalili wydać w Pittsburghu pismo tygodniowe, pod 
tytułem “Obrońca” — Jakiem pOW-odzeniem będzie się ten “Tygodnik” 
cieszył, i jak długo będzie ogzystował — od Was tylko Rodacy — 
zależy.

Wszyscy wiecie o tern dobrze, że bez Waszego poparcia, nic nic 
można zrobić; jeden nie jest w stanie ratować wszystkich, ale Wszyscy 
mogą łatwo pomóc jednemu; tym jednym właśnie, ma być Nasz i 
Wasz Tygodnik “Obrońca”.

Cel nasz jest wielki.
Chcemy współpraeow-ać ze Wszystkiemi Organizacjami społeczhemi 

Przezydenta Rosevelta i z jego przepięknym programem, zdążającym 
do wyprowadzenia nas z bagna nędzy i głodu, na drogę dobrobytu 
i pracy;

Chcemy współpracować z czynnikami i reprezentantami Rządu 
Polskiego i popierać z całego sercu wielki i wspaniały program /“Pań­
stwowości Polski”, zakreślony potężną i mądrą ręką Marszałka J. 
Piłsudskiego, i całego Narodu Polskiego.

Chcemy współpracować ze wszystkiemi Organizacjami polskiemi 
na Wychodźtwie, o ile tylko będą Jzły po linii prostej, uczciwej i zdą­
żającej do uświadamiania i podnoszenia OJfóiu, tak pod względem in­
telektualnym, jak i materjalńym. /

Podtrzymywanie ducha polskiego i myśli polskiej i  bronienie ich 
przed niebezpieczeństwem zaniku w- wielkiem morzu amerykańskiem, 
będzie naszą główną Wytyczną”.

Program jest piękny i szlachetny i życzymy “Obrońcy” serdecznie, 
aby go mógł wprowadzić w Wykonanie.

Równocześnie Obrońca podaje, że pan AIski zaprzestał wydaw-ać 
dziennie pismo nie z braku pracowników, lecz ponieważ mu się nie 
opłacało!

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

P on iedzia łek , 25 w rześn ia , 1893 
ro k u .

sza  czynność  n a  te rn  posiedze­
n iu . ------ -------

W  B ru u n  w  A u s t r j i  po lic ja  
z a a re sz to w a ła  68 członków  S to ­
w a rz y sz e n ia  a n a rc h is ty c z n e g o  
—  i o d k ry ła  ta je m n ą  d ru k a r ­
n ię .

K o m ite t budow y pom n ik a  dla 
K ościuszk i u rząd z i w k ró tc e  w 
je d n e j z sa l n a  m ieście  w y s ta ­
wę k o n k u rso w y ch  p ro jek tó w  
n a  pom nik .

------ o------
M łody in ży n ier, P o lak , p . L u ­

dw ik K loch, s ta le  p ra c u ją c y  w 
L ondyn ie , w y n alaz ł now y zu ­
p ełn ie  m o to r p a ro w y  do t r a m ­
w ajów  u licznych . O dznacza się 
on w ie lk ą  p ra k ty c z n o śc ią  —  i 
w cale n ie  w y d a je  dym u.

--------<,------- -
D z is ia j R a d a  m ie jsc a  w y ­

zn aczy ła  k o m ite ty  do re p re z e n ­
to w an ia  je j  w  „d n iu  ir la n d z ­
k im ”  i w  „ d n iu  po lsk im ” . Do 
teg o  o s ta tn ie g o  k o m ite tu  w e­
szli a ld e rm a n i:  K unz, E lle rt, 
K ea ts , R eddick  i S ch u m ach er. 
B y ła  to  w łaśc iw ie  n a jw a ż n ie j­

W o jn a  ce ln a  R o s ji z N ie m ­
cam i, w p łynąć  bezw ątp ien ia  m o­
że n a  rozw ój p rzem y słu  w  K ró ­
lestw ie  P o lsk iem .

------ o----—
P . B e rn a rd  K ołpacki, polski 

a rc h ite k t  w  M ilw aukee, o trz y ­
m a ł k o rz y s tn y  u rz ą d  in sp e k to ­
r a  budow li g m ach u  pocztow ego.

— — ----—
Z aw iadom ien ie . —  K oza, k tó ­

r a  b y ła  w y g ra n a  n a  „ F a irz e ”  w 
p a ra f  j i  św . Ja d w ig i, p rzy b łą - 
k a ła  się  w czo ra j do m n ie  z po­
w ro tem . C złow iek, k tó ry  j ą  w y ­
g ra ł, n iech  się  po  n ią  zg łosi. F . 
O sm ań sk i, 964 D u d ley  s t r .

ISKIERKI.

Kto robi kurz, ten go i łyka. 
Oczytanie jest cechą półinteligen­

ta.
Największy pesymista jest co da 

siebie optymistą.
Uczucie można udawać, rozumu nie

Poradnik Dobrego Z drow ia
R O ŚL IN Y  CZY PO K A R M Y  M IĘ S N E .

Jak wiemy, ciało nasze po- 
wstaje z materjału, dostarczo­
nego w postaci pokarmu i napo­
ju, nie jest więc obojętnem, 
czem się żywimy. A jednak 
większość ludzi ciało swe uwa­
ża za strukturę ze stali i sądzi, 
że może ono znieść bezkarnie 
pokarmy, w najwyższym stop­
niu szkodliwe i w ilościach nad­
miernych. Alkohol, ostre korze­
nie, ciężkie tłuszcze, kawa, her­
bata, mięso — oto zwykła dje- 
ta przeciętnego człowieka.

Kawa, mięso, trunki podnie­
cają przedwcześnie nerwy i 
życie płciowe i wiodą pośrednio 
do wszelkiego rodzaju nadużyć, 
a nawet do występku i nieraz 
zbrodni.

Wielu mogłoby błędnie są­
dzić, że słowa powyższe doty­
czą jedynie alkoholu, a kawę i 
mięso uważają za nieszkodliwe. 
Tymczasem wiadomo jest prze 
cięż, że kawa zawiera szkodliwe 
składniki, podniecające nerwy, 
t. zw. „caffeinę”, a mięso cały 
szereg niszczących pierwiast­
ków chemicznych.

Tak kawa jak i mięso, spo­
żywane w wielkich ilościach, są 
przyczyną poważnych zmian 
we krwi, nerwach i organach 
wewnętrznych, a rak, reuma­
tyzm, katary żołądka i różne 
ciężkie choroby nerwowe w 
przeważnej części im zawdzię­
czają swe powstanie.

A ponieważ tak umysł na 
ciało, jak i odwrotnie, ciało na 
umysł oddziaływują, więc tern 
samem pośrednio i pokarmy nn 
nasze usposobienie, charakter i 
wolę wpływają. Wraz z mięsem 
spożywamy pierwiastki, budzą­
ce w nas instynkty niższe.

Ponadto twierdzenie jakoby 
mięso pożywniejsze było niż 
jarzyny i potrawy mączne, jest 
błędne. Pokarmy roślinne co do 
pożywności nietylko nie ustępu 
ją mięsu, lecz mają nawet o 
wiele większą wartość.

Krew odżywiających się mię­
sem ulega daleko szybciej gni­

ciu, aniżeli tych, co używają po 
traw tylko ze świata roślinne­
go, stąd nawet ciała umarłych, 
którzy za życia odżywiali się 
pokarmami roślinnemi, dłużej 
opierają się gniciu, aniżeli tych, 
którzy odżywiali się mięsem.

Wielu uczonych twierdzi, ża 
mięso jest materjąłem już zu­
żytym, ponieważ zwierzę pra­
cowało i zanieczyściło go wielu 
odpadkami, tymczasem w na­
sionach znajduje się niezużyta 
jeszcze siła życiowa, oraz obli­
czają, że 75 procent zwierząt, 
na rzeź przeznaczonych, wyka­
zuje ponadto większe lub mniej 
sze zmiany chorobowe, a prze­
cież mięso z tych zwierząt jest 
pierwiastkiem owych chorób 
przesycone.

U narodów, jak naprzykład 
Hindusów, którym religja za­
brania zabijać zwierząt i uży­
wać mięsa, porażenie, choroby 
wątroby, rak, suchoty są pra­
wie nieznane. Żydzi zaś rzadziej 
chorują na raka, a to dlatego, 
że mniej, używają m i ę s a  
zwłaszcza wieprzowego.

Dieta roślinna jest bardzo 
zdrową nietylko dlatego, że wy 
klucza szkodliwe mięso, lecz tak 
że dlatego, ponieważ obywa się 
mniejszą ilością różnych przy­
praw korzennych, jak pieprz, 
musztarda itd„ które to przy­
prawy do mięsa dostają się do 
krwi i wszystkich taknek i wy­
wołują choroby skóry, a nawet 
ważnych organów wewnętrz­
nych jak wątroby i nerek.

Nie da się również zaprzeczyć 
że mięso wprost skłania do u- 
żywania i nadużywania trun­
ków alkoholowych, kawy i ty­
toniu. Może się to wydawać 
dziwnem, a jednak wraz za 
zmianą pożywienia na w y ł ą c z ­
nie roślinne odczuwa się wstręt 
przedewszystkiem do alkoholu.

Dlatego to i w chorobach, po­
wstających z nadużycia mięsa, 
alkoholu, kawy, potraw korzen­
nych, dieta roślinna jest lekar­
stwem znakomitem i jedynem.
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Z  K A N T O W A
Nowenna już w toku pod ba- 

cznem okiem O. Celestyna Wiś­
niowskiego. Początek nowenny 
jest następujący: Msza św. o 
godz. 9ej rano z kazaniem; dla 
dzieci nabożeństwo o g. 2:30; 
wieczorem nowenna z kazaniem 
■o godz. 7:30.

*
We środę Bractwo Serca Ma- 

r ji ma swe posiedzenie, o godz. 
7 :30 wieczorem.

'A'
Niewiasty Bractwo Różańca 

św. I. Drzewa, Bractwo Męż­
czyzn Różańca św-, Tow. Ryce­
rzy św. Michała Archanioła, 
przystąpią w piątek i sobotę do 
Spowiedzi św., a w niedzielę, o 
godz. 7 :30 wspólnie do Komunji 
św. Również Klub Dziewcząt 
, .Scatter Joy Circle.”

W piątek Siostra M. Michała 
Obchodzi swe imieniny zakonne, 
dlatego w dzień ten o godz. 8ej 
Srano odprawi się na jej intencję 
Msza św. przy współudziale 
dziatek szkolnych.

Długo pozostanie w pamięci 
2abawa Dożynkowa. Pieśni i 
:ańce tak świeżo w pamięci 
jakby się to obecnie działo. Za­
wdzięcza się to ' Klubom para- 
ijalnym i ich przyjaciołom, kup 
:om i przemysłowcom za do- 
darezenie potrzebnych rzeczy 
io uświetnienia tejże imprezy, 
a, w szczególności przyczynili 
się; p- Wincenty Starzyk, jako 
komendant; panie Anna Wojtaś 
i p. Knap przez umiejętne zor­
ganizowanie tegoż; panie K.
Si owak, Tyrcha, Lewińska, Pen- 
kala, Dziedzina i K. Sobota 
przez odwiedzenie różnych na­
szych byznesmanów, aby do­
starczyli rozmaitych prowjan- 
tów. Pani A. Cżuj znowu z jej 
pomocnicami kuchnią się opie­
kowała. Wielu, wielu innych 
przyczyniło się do upamiętnię- 
nia tejże imprezy. Wszystkim1 
którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do urzeczywist­
nienia składamy przez te szpal­
ty jak najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać!”

Klub Dziewcząt „Scatter 
Joy” urządza prywatną zabawę 
dla swych członkiń i przyja­

ciół we środę wieczorem, o godz. 
8:30, w sali parafjalnej. Panna 
Florentyna Zmuda ze swym ko 
mitetem poczyniła starania, a- 
by ta  wyprawa doskonale się 
powiodła.

Komitet Młodszego Chóru 
św. Jana Kantego, z X- kapela­
nem Teodorem Wróblewskim, 
C.R., już poczynił zabiegi w 
celu urządzenia pięknej zabawy, 
która odbędzie się w przyszłą 
niedzielę, dnia Igo październi­
ka, w sali parafjalnej, wieczo­
rem o godz. 8ej. Zabawę tą  na­
zwano „Waltz Nitę.”jjt.

Z dnia na dzień większe za­
interesowanie rośnie między 
Chórem Starszym przy paraf j i 
św. Jana Kantego a paraf Jana­
mi, z powodu operetki „Skal- 
mierzanki.” Śliczna ta  sztuka 
odegraną będzie w sali para­
fjalnej w niedzielę, dnia 29go 
października.

Bractwo Dziewic Różańca 
św. poczyniło wielki krok na­
przód w sprawie „Balu Dobro­
czynnego”, który odbędzie się 
przed samą Misją, 5go listopa­
da. Sylwester Kłosowski, wycho 
wanek kantowski, ze swą or­
kiestrą będzie przygrywał- Do­
chód z tej imprezy obrócono 
na ubogą dziatwę szkolną.

Pan Adam Lesiewicz, deko­
rator i malarz, który tak pięk­
nie odmalował świątynię św. 
Jana Kantego, również malował 
kapliczkę Sióstr Nauczycielek 
Notre Damek.

Z, przyjemnością podajemy 
do wiadomości, że z głównej 
kwatery Demokratycznej nade­
szła miła nowina, iż p.Franci- 
szek Konkowski, obecny ałder- 
man 26ej wardy, otrzymał nomi 
nację na korni tymana, w miej­
sce śp. Józefa Przybyły. Rów­
nież dowiadujemy się, że p. A- 
leksander Sobota, syn energicz 
nej pracowniczki na niwie spo­
łecznej i starej wiaruski para- 
fji św. Jana Kantego, otrzyma 
wkrótce bardzo intratną posa­
dę i także pani Przybyło, wdo­
wa po śp. Józefie nie jest zapo­
mnianą w kwaterze demokra­
tycznej.

stach, jak w Milwaukee, Detro­
it, St. Louis i tam, gdzie tylko 
większa liczba groserników pol­
skich prowadzi obecnie swe 
składy. Nie można również po­
minąć faktu, że jeżeli „Midwest 
Grooery Co.” mogła powstać i 
rozwijać się pomyślnie w naj­
trudniejszych dla kraju warun­
kach ekonomicznych, to kiedy 
nadejdą lepsze czasy i armje 
bezrobotnych wrócą do pracy, 
wtenczas nasi grosernicy, ci o- 
czywiście, którzy należą do or­
ganizacji polskiej, będą przy­
gotowani na żniwo.

W dniu wczorajszym „Mid­
west Grocery Co.” święciła u- 
roczyście otwarcie drugiego 
gmachu, wynajętego na skład 
towarów, gdyż w pierwszym 
budynku, mieszczącym się obok 
24-ty place i S. Western ave„ 
nie było już miejsca. Aby dzień 
ten uczcić odpowiednio, zarząd 
firmy z p. Janikiem, prezesem 
i p. Zdrojewskim, zarządcą ge­
neralnym, urządzili „open hou- 
se” dla swych sympatyków i 
groserników polskich, którzy 
dotychczas trzymają się na o- 
sobności, lub też ciężko zapra­
cowane dolary oddają obcym, 
aby się mogli przekonać nama­
calnie, że polska firma groser- 
nicza, to nie bańka mydlana, 
która zabłyśnie w słońcu, lecz 
przy lada podmuchu wiatru pę­
ka i znika zupełnie.•

Dookoła gmachu „Midwest 
Grocery Co.” widzimy rzędy sa­
mochodów, niektóre nawet bar­
dzo okazałe i błyszczące, jak 
gdyby wyjęte z pudełka. Wcho­
dzimy do środka z platformy, 
na której ruch nie do opisania. 
Tutaj wita nas serdecznie pre­
zes firmy, p. Janik i wręcza o- 
głoszeniowy pamflet, w którym 
w języku angielskim i polskim 
przedstawione są szczegóły

ŚLU B O W A LI NA S E R C 0W 1E .

Tysiące Osób Odwiedzały 
W czoraj H urtownię ‘M idwest’

Przy Dźwiękach Muzyki i Przy Suto 
Zastawionym Bufecie Panował Serdeczny 

Nastrój.
W szyscy P odziw iali D w a W ielk ie Sk ład y  P olsk iej Firmy.

Polski przemysł i handel dźwi 
;a się z długiej i pełnej drę- 
:zących snów śpiączki. Dźwiga

dusz zakładowy. — Od dnia o- 
twarcia hurtowni w składach 
członków „Midwest,” zapano-

ly się ze snu, do którego ukoi- rwał ruch ożywczy. Malowano
y nas nasze, jak grzyby po 
leszczu wyrosłe i jak grzyby po 
leszczu ścięte i podeptane — 
.wielkie przedsiębiorstwa” pol- 
kie, zbudowane przed kilkuna- 
tu laty z tale wielkim nakła- 
lem trudu i pieniędzy naszego 
udu roboczego, po których po­
wstała tylko smutna pamięć.

Sen ten był ciężki, pełen 
.trasznych zjaw, które jak 
mory prześladowały nas i od­
straszały sny przyjemniejsze.

Kupiectwo polskie w Chica- 
ro, nauczone smutną przeszłoś­
cią, zabiera się ponownie do 
izieła, lecz tym razem nie bu- 
luje zaników z lodu na rozpa- 
onym piecu, lecz przystępuje 
io zadania gruntownie, budu- 
ąc swoją przyszłość od sa- 
nych podwalin, o własnych si- 
ach, bez hucznych haseł patrjo 
sycznych, przyjąwszy za swój 
irogram: „Dajemy dobry to- 
var za najniższą cenę.”

Rezultaty tej zasady są już 
izisiaj widoczne. Już dzisiaj 
łasi drobni kupcy zaczynają się 
irzekonywać, że w organizacji, 
lostawionej na trwałych zasa- 
iach kupieckich, jest siła, któ­
rej nawet olbrzymie firmy łań­
cuchowe nie są zdolne pokonać.

W grudniu, 1930 r„ po dwu­
letnich zabiegach tych, którzy 
się pierwsi przebudzili z dłu­
giej drzemki, otwarto podwoje 
wielkiego składu hurtownego— 
„Midwest Grocery Company.” 
Na początek do pracy stanęło 
200 polskich groserników, skła­
dając po $20(t każdy na fun-

składy, porządkowano wew­
nątrz, sprowadzano z własnej 
hurtowni towar, słowem sta­
wiano pierwsze kroki na nowej 
drodze odbudowy kupiectwa 
polskiego w Chicago.

Dzisiaj, po trzyletnim blisko 
wysiłku i solidarnej współpra­
cy członków „Midwest Grocery 
Company,” — firma ta  święci 
triumf swej pracy. — A, że 
triumf ten, biorąc pod uwagę 
niesłychanie trudne warunki, w 
jakich firma „Midwest” po­
wstała i rozwijała się, jest rze­
czywiście wspaniałym, niechaj 
posłużą następujące cyfry:

Zasoby. Dnia 17-go grudnia, 
1930 roku było: $40,000; do 
dnia 31 grudnia, 1931 r. było: 
$138,069.49; do dnia 31 grud­
nia, 1932 r. było: $169,598.70; 
do dnia 31 lipca, 1933 r. było: 
$265,753.30.

Zakupno towarów wagonami. 
Dnia 31 grudnia, 1930 r„ spro­
wadzono 40 wagonów; 1931 r„ 
1,130 wagonów; 1932 r„ 1,290 
wagonów; za 7 miesięcy, 1933 
r„ 895 wagonów.

Obecnie, „Midwest Grocery 
Co.,” posiada 300 składów in­
dywidualnych właścicieli, a już 
w drugim roku swej egzysten­
cji, obroty tej firmy obliczano 
w mil jonach dolarów. — Nie 
trzeba zapominać, że „Midwest 
Grocery Co.” nie przestaje na 
tern i zamierza organizację swo 
ją rozszerzyć nietylko w Chi­
cago, lecz w niedalekiej przy­
szłości zorganizować groserni­
ków polskich w innych mia-

daty z historji „Midwest Groce­
ry Co.” Jest to bardzo umiejęt­
nie opracowany pamflet, w któ­
rym krótko i węzłowato powie­
dziano wszystko, co można po­
wiedzieć o przedsiębiorstwie.

Wewnątrz istny rój. Ludzie 
cisną się najpierw przy suto 
zastawionym bufecie, gdzie na­
dobne pracowniczki „Midwest 
Grocery,” z uśmiechem podają 
gościom smaczne przekąski, zaś 
„bartendrzy” nalewają wielkie 
kufle smacznego i szumiącego 
piwa. Obok bufetu orkiestra 
uprzyjemnia gościom czas spę­
dzony na odwiedzaniu polskiej 
firmy.

Idziemy dalej. Wszędzie tłu­
my, tysiączne tłumy. Widzimy 
tu wielu członków organizacji 
„Midwest” oznaczonych na kla­
pie marynarki wielkim żółtym 
guzikiem z napisem „Member 
Midwest Grocery Co.” Wszę­
dzie piętrzą się pod sufit stosy 
najrozmaitszego towaru. Wor­
ki z mąką, skrzynie z konser­
wami, skrzynie napełnione bu­
telkami z sokami i przysmaka­
mi do potraw. Na dole uderza 
nas zapach mydła, dalej śledzi, 
a dalej jeszcze, tuż przy olbrzy­
miej lodowni, zbudowanej kosz­
tem kilku tysięcy dolarów, na 
drążkach wiszą apetyczne kieł­
basy i inne wyroby wędliniar- 
ne. Wszędzie stoją pracownicy 
polskiej firmy i grzecznie tłu­
maczą gościom, co każda rzecz 
przedstawia, jak się towar spro­
wadza, jak się go sortuje w 
składzie, jak się odbywa dy­
strybucja i ekspedycja. — Na 
drugiem piętrze leżą stosy grzy­
bów, różnych korzeni, kasz, pa­
pieru do owijania i tysiące in­
nych produktów. — Chodzimy 
wąskimi korytarzami między 
ścianami produktów najrozma­
itszych, a wszędzie musimy się 
przepychać, bo goście z cieka­
wością przyglądają się, zatrzy­
mując się przy każdej ścianie. 
Wychodzimy na ulicę i udajemy 
się do drugiego budynku, któ­
ry otwarto kilka tygodni temu. 
Tu również takie same stosy 
towarów, taki sam ruch. —■ W 
drugim budynku znajduje się 
sala posiedzeń dyrekcji, udeko­
rowana odpowiednio i umeblo­
wana z przepychem. Podłogę 
pokrywa gruby dywan biuro­
wy, na którym stoi długi stół, 
a obok rzędy krzeseł wyścieła­
nych dla dyrektorów, y ół- 
właścicieli firmy. Dalej .dzi- 
my dwa biura mniejsze, rów­
nież zaopatrzone w nowe meble 
biurowe.

Wzdłuż obu budynków, na to- 
rze kolejowym, stoją rzędy wa­
gonów towarowych, przełado­
wanych towarem dla „Mid­
west.” Zapasów, jak nas poin­
formował p. Zdrojewski, nje wy

W kościele Najśw. Serca Je­
zusa na Town of Lakę odbył 
się ślub Dr. A. T. Waskowicza 
z panną Stefanją Cudzik.

Kościół był ślicznie przybra­
ny w kwiaty i palmy. Państwo 
młodzi postępowali po białym 
dywanie do stóp ołtarza.

Młode państwo dozgonnym 
węzłem małżeńskim połączył 
miejscowy proboszcz X. Fran­
ciszek Karabasz. Miejscowy or­
ganista zagrał marsza przy a- 
kompaniamencie na skrzypcach 
p. Jasińskiego. „Ave Maria” od 
śpiewała pani Pierzyńska.

Damą honorową była pani 
M. Gembala, siostra pani mło­
dej. Państwu młodym drużbo- 
wali: Jan Troike, Zofja Tom­
czak, Franciszek Waskowicz, 
Alicja Walkosz, Jan Horkavy,

Bronisława Waskowicz, Jan 
Kmiotek, Marja Konecka, Frań 
ciszek Moszczyński, Heleny Gyr 
wus, Michał Skorup i Włady­
sława Kondziela. Za nimi po­
stępowali August i Katarzyna 
Troike, rodzice pana młodego, 
Bronisława Cudzik, matka pa­
ni młodej, i babcia pana młode­
go, pani Anna Klemens, która 
przyjechała z Dorr, Mich.

Pani Cudzik przyjęła gości z 
staro-polską gościnnością.

Dr. A. T. Waskowicz jest 
członkiem sztabu lekarzy, w 
szpitalu Lewis Memoriał, 3100 
S. Michigan ave„ oraz naczel­
nym lekarzem Związku Mło­
dzieży Polskiej na ziemi Wa­
szyngtona. Prowadzi swoje biu­
ro pnr. 4813 S. Marshfield ave.

ładowano, gdyż nie byłoby miej­
sca dla gości, gdyby wagony 
wypróżniono.

Po zwiedzeniu obu budynków, 
wyszliśmy na ulicę, gdzie oczom 
naszym przedstawił się imponu­
jący widok. Policjant na środku 
kieruje ruchem, bo tyle samo­
chodów przybyło, że w poblis­
kich blokach zabrakło miejsca. 
Kolumny odwiedzających, jak 
długa fala, płynęły stale, lecz 
mało kto wychodził, pragnąc po­
zostać jak najdłużej w gościn­
nych murach pierwszej polskiej 
firmy groserniczej. Pielgrzym­
ka do „Midwest Grocery Co.,” 
ze wszystkich zakątków miasta 
i z różnych przedmieść, odby­
wała się od godziny 1 :30 po po­
łudniu, aż do godziny 8 :30 wie­
czorem. Przez cały czas tłumy 
oblegały oba gmachy polskiej 
spółki groserniczej, jedynej te­
go rodzaju kooperatywy gro­
serniczej w Stanach Zjednoczo­
nych.

Srebrny Jubileusz Tow. 
Sztandar Wolności.

Tow. Sztandar Wolności, gr. 
1010 ZNP., będzie uroczyście 
obchodzić 25 lat swego istnie­
nia w niedzielę, dnia Igo paź­
dziernika- Program srebrnego 
jubileuszu rozpocznie się o go­
dzinie lOej rano, gdzie z sali 
wszyscy członkowie wyruszą z 
kapelą Gminy 75ej ZNP. oraz 
Posterunkiem Teodora Roose- 
vełta. Oddział No. 4 i sztanda­
rami do kościoła śś. Młodzian­
ków na Mszę św.

Po południu, o godzinie 2:30 
zbiórka członków i gości w 
wielkiej sali Stefanika, gdzie 
odbędzie się piękny program, 
na którym będzie odczytanie 
historji 25-to lecia istnienia o- 
raz także będą mowy, śpiewy i 
przygrywać będzie kapela Gm.

75ej ZNP. Po programie odbę­
dzie się bal jubileuszowy, a zaś 
w małej sali Stefanika o godzi­
nie 6:30 odbędzie się bankiet 
upiększony muzyką i śpiewem. 
Po bankiecie odbędzie się także 
zabawa taneczna.

Komitet jubileuszowy będzie 
miał dla gości wiele niespodzia­
nek. Zarząd jak i komitet ju­
bileuszowy upraszają całą P'o- 
lonję o wzięcie udziału w tej 
uroczystości.

Zarząd obecny: W- Podrazik, 
prezes; T. Kozioł, wice-prezes; 
W. Gaweł, wice-prezeska; F. 
Sikora, sekr. fin.; W. Sikora, 
sekr. mał.; Jan Smółka, sekr. 
prot.; S, Pientka, skarbnik; J . 
Pasko, opiekun chorych; J Ju­
szczyk, marszałek; J. Śliwa, 
chorąży; J. Dydek, L. Ciborow­
ski, podchorążowie; S. Wijas, S. 
Szwiec i F. Boksa, rada gospo­
darcza. Komitet jubileuszowy: 
J. Dydek, przewodn.; S. Wijas, 
sekr.; S- Gazda, skarbnik; S. 
Pientka, J. Kapa, J. Krupnik, 
W. Gaweł, J. Śliwa, R. Kortz, 
T- Kozioł, J. Burghardt, F. Si­
kora, J. Kozioł, S. Szwiec, Jan 
Smółka, F- Boksa.
P R A C A  B Ę D Z IE  B O JK O T O ­

W A Ł A  T O W A R Y
N IE M IE C K IE .

10,500,000 Ludzi
Ciągle Jeszcze Bez 

Pracy.
Od 1. marca zatrudniono 

2,500,000.
Washington, 25. września.—

Biura N R A rozpoczęły prze­
gląd statystyczny zatrudnienia 
w kraju z widokiem obmyśle­
nia dalszych kroków obliczo­
nych na złamanie bezrobocia.

Nieoficjalne cyfry pokazują, 
że 2,500,000 osób wróciło do 
pracy od 1. marca. Cyfry 
Amerykańskiej Federacji Pra­
cy pokazują, że lO.SOO.OOO 
ciągle jeszcze jest bez pracy.

Urzędnicy podnoszą fakt, że 
nawet w czasach dobrobytu by­
ło w kraju od 3,000,000 do 
5,000,000 ludzi niepracujących. 
Administrator Johnson twier­
dzi stale, że trzymanie się jego 
programu Niebieskiego Orła 
zredukuje na stałę i tę liczbę.

W międzyczasie, Am. Fed. 
Pracy planuje rozwinięcie kam- 
panji o zredukowanie godzin 
pracy we wszystkich umowach 
NRA. Prezes William Green 
jest zdania, że nie da się nigdy 
zmniejszyć znacznie bezrobo­
cia przy 40-godzinnym tygod­
niu pracy — przeciętną w do­
tychczasowych umowach.

Przesłuchy w Sprawie
Umowy Prasowej

Zamknięte.
N R A  ż ąd a  re w iz ji k ilku  

punktów.
Washington, 25. września.— 

U m o w a  p i s m  codziennych, 
przedstawiona przez Stów. Wy­
dawców Pism Codziennych, 
przeszła w sobotę z przesłu­
chów publicznych w fazę kon­
ferencji przy wskazówkach, że 
NRA zażąda rewizji szeregu 
punktów przed odesłaniem u- 
mowy do Prezydenta.

L. Rogeirs, zastępca admi­
nistratora, powiedział, że dal­
sze układy w sprawie umowy 
będą prawdopodobnie podjęte w 
pierwszych dniach październi­
ka w New Yorku.

Wydawcy mają być proszeni 
o usunięcie z umowy sekcji po­
zwalającej pracodawcom na u- 
kładanie się z pracobiorcami 
bez interwencji z zewnątrz. Ta 
sekcja, przedstawiciele pracy 
zarzucili, stanowi interpreta­
cję zastrzeżeń aktu naprawy o 
zbiorowym układaniu się ro­
botników z pracodawcami.

Rogers powiedział, że prze- 
studjowana będzie również 
gruntownie sekcja umowy po­
zwalająca dzieciom na rozno­
szenie gazet.
O k ró tsz e  godziny  d la  re d a k to ­

rów  i re p o rte ró w .
Charles P. Howard, prezes 

Międzynarodowej Unji Drukar­
skiej, jeden ze świadków na 
przesłuchach, żądał absolutne­
go zakazu zatrudniania dzieci 
poniżej 16 lat, proponował 30. 
godzinny tydzień pracy, krót­
sze godziny dla redaktorów i 
reporterów i skreślenie para­
grafu „interpretującego” zbio­
rowe układanie się pracodaw­
ców z pracobiorcami.

W ash in g to n , 25. w rz e śn ia .—
Amerykańska federacja Pracy 
może wkrótce przyłączyć się do 
bojkotu towarów niemieckich, 
organizowanego przez europej­
skie unje zawodowe. Z taką 
przepowiednią wystąpił prezes 
federacji, W. Green.

P. Green powiedział, że na 
zbliżającej się konwencji fede­
racji będą przedstawione dowo­
dy, zebrane przez obserwato­
rów amerykańskich podczas 
pobytu w Niemczech, wskazu­
jące na „kompletne miażdżenie 
niemieckiego ruchu robotnicze- 

' go przez reżym Hitlera”.

PRZEZ DWANAŚCIE 
LAT JADAŁA ALL- 
BRAN Z ŚWIETNY­

MI REZULTATAMI

W y b o rn a  Z b o ż ó w k a  D a je  

U lg ę  w  Z a tw a rd z e n iu

Przeczytajcie ten nader entuzjas­
tyczny list:

“Około jedenaście czy dwanaście 
la t ternu, zaczęłam jadać Kellogg’s 
ALL-BRAN. Kiedy zaczęłam, na­
zywały się po prostu Kellogg’s Bran 
(Otręby) i o ile mi się zdaje, był to 
jeden z pierwszych produktów w 
swoim rodzaju w sprzedaży.

“Moi przyjaciele często śmieją 
się z tego, że ja  tak lubię ALL- 
BRAN. Daje taki czysty smak w 
ustach i nie jestem zadowoloną, 
dopóki nie zjem mojej ALL-BRAN.

“Gdyby kiedy Kompania Kellogg 
przestała wyrabiać ALL-BRAN, to- 
bym była ogromnie zawiedziona.” 
—Panna Amy Person, University 
Park, Iowa.

Nauka głosi, że ALL-BRAN do­
starcza “szorstkiej masy” dla poru­
szenia kiszek, oraz witaminu B dla 
dalszego regulowania stolca. Także 
żelazo dla wyrabiania krwi.

“Szorstka masa” w ALL-BRAN 
jest tak jak masa w liściastych 
jarzynach. O ile to bezpieczniej 
aniżeli zażywanie patentowych le­
karstw — tak często szkodliwych. 
Wystarczy jadać po dwie łyżki sto­
łowe dziennie na większość wypad­
ków zatwardzenia. W poważnych 
wypadkach spróbujcie trzy razy 
dziennie. Jeśli nie ulżycie sobie w 
ten sposób, poradźcie się lakarza.

Sprzedawane w czerwonej-i-zie- 
lonej paczce. We wszystkich gro- 
serniach. Wyrabiane przez Kellogg 
w Battle Creek.

B A N D  Y T A -PO R Y W  ACZ
W RĘKACH POLICJI.

Kansas City, 25. września.—
Policja aresztowała tu młode­
go człowieka, postrzelonego w 
ramię, jadącego autem, zare- 
kwirowanenl w piątek wieczór 
na drodze blisko Peoria, 111., od 
przejeżdżającógo towarzystwa 
z trzech osób, które bandyta u- 
prowadził i wyrzucił z maszyny 
ia drodze blisko Canton. Aresz­

towany, który podał swoje na­
zwisko jako Thomas Davis, lat 
19, z Pittsburgha, przyznał się 
do kradzieży samochodu i por­
wania jego pasażerów.
Z B IE G  N IE  D A Ł  S IĘ  W ZIĄ Ć  

ŻY W C EM .

Springfield, 111., 25. wrześ­
nia, — Józef Barlick, lat 25. 
zbiegły pacjent ze Stanowego 
Szpitala w Jacksonville, osa­
czony przez ścigających go po- 
icjantów, wystrzałem z rewol­
weru pozbawił się życia.

KOSZT ŻYCIA WYŻSZY 
W SIERPNIU.

New York, 25. września. — 
Wydział Narodowej Konferen­
cji Przemysłowej podaje, że 
,<oszt życia podniósł się w 
sierpniu o 2.3 procent w po- 
równianiu do lipca. Był on jed­
nak jeszcze niższy o 23.6 pro- 
ent niż w sierpniu, 1926. ‘

S T R A S Z N A  T R A G E D JA  
N A  F A R M IE .

K R W A W A  L IK W ID A C JA
S P IS K U  W  M E K SY K U .

Guadalajara, Jalisco, Mek­
syk, 25. września. — Gen. Jus- 
to Gonzales i jego adjutant, 
pułk. Alfredo Ramos, oraz gen. 
Perfecto Sandoval, szef szta­
bu Gonzalesa i jego brat, któ­
rzy knuli zbrojną rewoltę w 
stanie Jalisco, zginęli w wy­
mianie strzałów z policją, któ 
ra dowiedziała się o spisku.

K U P IE C  PO R W A N Y  
I O B R A B O W A N Y .

Peoria, 111., 25. września. — 
Czterech uzbrojonych bandy­
tów porwało wychodzącego z 
banku kupca, Jakóba Szolda i 
obrabowało go z $3,609, które 
to pieniądze podjął na tygod­
niowe wypłaty. Po zabraniu pie 
niędzy, rabusie puścili wolno 
swą ofiarę. 

F re sn o , C al., 25. w rz e śn ia — -
E. I. Sweitzer, lat 53, hodowca 
bydła, otruł swoją żonę, zatłukł 
młotem na śmierć dwie młode 
wnuczki i wystrzałem z rewol­
weru odebrał sobie życie w 
chwili, kiedy deputowani sze­
ryfa włamali się do jego domu 
na farmie. Motyw strasznego 
czynu niewiadomy.

S T A Ł A  K O M U N IK A C JA
Z E P P E L IN Ó W A  B L IS K A .

Akron, O., 25. września. —
Dr. Hugo Eckener, kapitan 
sterowca „Graf Zeppelin”, prze 
widuje rychłe zaprowadzenie 
regularnej komunikacji zeppe- 
linowej pomiędzy Europą i Sta­
nami Zjednoczonemu.

Eckener odbył tu szereg kon- 
ferencyj z urzędnikami kompa- 
nji Goodyear-Zeppelin. Wyraził 
on nadzieję, że z wiosną, 1935, 
stała komunikacja sterowcami 
pomiędzy Europą i Ameryką 
stanie się rzeczywistością.

Lak jest to mieszanina róż­
nych materjałów żywicznych, 
topniejących w cieple, i farb, 
używana do pieczętowania li­
stów i pak. 

LEKARZE POLSCY
DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AYE., r ó g

-----------------------------  '• D ir is lo n  uL
O d  1 2 te j  d o  2 g i e j  i o d  6 t e j  d o  8 m e j  

_  _______  _  p r ó c z  ś r o d y  w i e c z ó r .
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I  M O CZO -PŁCTO W E.

W A D Y  C E R Y  I  SK O R Y .

DR. BRONISŁAW J . M IX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AVENUB

G o d z . :  1— 2 p o  p o t ,  7 :3 0 — 9 w ie c z .  
T el. B r u n s w ic k  2422

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER
X OA"V L e c z y  W s z e lk ie  C h orob y  i  P r ę d k o  i  S k u te c z n ie
Ofis: 1628W.DivisionsL5i”S r e7dÂ
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145

T e l.  H a y m a r k e t  3893  
T e l.  r e z . M on roe  493S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

P o k ó j 4— 747 N . P a u lin a  ul.
G o d z in y i 2 do 4 p o  p o ł. i  6 d o  8  wiecafc

N R A Ma Działać w 
Sprawie Forda.

Wydział zaczyna dzisiaj badać 
skargi.

D e tro it, M ich., 25. w rześn ia . 
W. L. Mills z lokalnego komite­
tu NRA w Dearbom wyjawił w 
sobotę, że dzisiaj podjęte będą 
kroki w kierunku oficjalnego 
rozważenia skarg i zarzutów 
przeciw kompanj i motorowej 
Forda. Pierwszym krokiem bę­
dzie wybranie wydziału zaża 
leń.

Mills wyjawił, że skargi dzie­
lą się na trzy klasy. Pierwsza, 
oparta na ostatniem wynajęciu 
weteranów rekomendowanych 
przez Legjon Amerykański, za­
rzuca, że stanowi to pokrzyw­
dzenie byłych robotników For­
da. Druga dotyczy planu dobro­
czynnego „dolara na dzień”. 
Trzecia mówi o przepracowa­
niu robotników w zakładach 
Forda.

ZG O N  K O N G R E SM A N A .

Washington, 25. września.—
Kongresman Lynn S. Hornor z 
Glerksburg, W. Va„ zmarł tu 
w sobo tę  po  k ilkom iesięcznej 
chorobie. Liczy} p rzy  zgonie  57 
lat.

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul— Brunswick 2532 

1530 N . D A M E N  A V E N U E  
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2709-2770  
G o d z . 11 d o  12-—3 d o  4— 7 do  8 w ie c * .

DR. F. WOJNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AYE.

G O D Z I N Y :
1 1 - 1  i  6 - 8  z w y j ą t k i e m  ś r o d y .  

Telefon B O U Jeta rd  3990— Tel. R ez. HEM Iock 2787

G o d z in y  o f i s o w e :  R e z y d e n c j a
1 d o  3 p o  p o l u -  T e l .  P a l i s a d ę  8581  
d n i u ;  7 d o  8 :3 0  J e ż e l i  n i e m a  o d p o -  

w ie c z . ,  o p r ó c z  w ie d z i ,  t e l e f o n o w a ć
ś r o d y .  B r u n s w i c k  2 7 7 0

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A v e . n ar . C h ic a g o  Ave. 
T e le fo n  M on roe  3650

}LAKE VIEW 5803
D R . T. Z . N E LO W SK I

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  X C H I R U R G  

P O K Ó J  4 0» .
1200 N . A s h la i j !  A v e „  r ó g  D ir is io n  B I.
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  ł  o d  1 d o  9 w ie c z .  z  w y ją . t .  ś r o d y  i p ią tK U . 

T E L E F O N  A M H T A G E  0247.

D r. S . R. PIETR O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N E T R Z .  I  N E R W O W Y C H  

L a b o r a t o r i u m  i  O f i s :
1200 X. Ashland Ave. nar. Division 
O d  11 d o  2 p o  p o ł .  J o d  6 d o  8 w ie c z .  

T e l .  A r m l t a g e  11 2 9 .
Rez. 2730 Sheridan Rd., Evanston 

T e ł .  S h e ł d r a k e  5285 .

Dr. Jan P. Wojtalewicz cSS^Jrg
O f is :  1608 M ilw a u k e e  A v e „  10 p ię tr o . 
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  i 7 d o  8 :3 0  w ie c z .

o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .
T el. O fisu . A rm . 2300— r ez . I r v in g  5200

Natura nie czyni skoków.

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A r m lta g e  A v e ,

O d 12:30 do 2 po p o łu d n ia , od  6:30  d o  8 w ieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

T e le f o n  o f is u :  A R M IT A G E  0 2 9 6
D R . F. J . T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
O F I S :  O F I S "

986 Milwaukee Av. 1530N.DamenAv.
W  D o m u  Z jed n . W ic k e r  P a r k  

G odz.: 1 2 -3  po p o ł. M ed ic a l B ld g .
i  7 - 8 :3 0  w ie c z .  T el. B r u n s w . 2770  

o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . o  11 r a n o .
T el. m ie s z k a n iu  B R U N S W IC K  4376.

Telefon Ofisu: Capifol 4600.
Telefon Rezydencji: Briargate 7626.
Dr. Jan F. K onopa
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER

OFIS: 2800 MILWAUKEE AVE.
R ó g  D iv e r s e y  A v e .,  w  d z ie l .  A v o n d a le  
G o d z in y  od 10 d o  12, 4 do  6  i  7 d o  9 

o p r ó c z  n ie d z ie l i

M I E S Z K A N I E :  124  4 N O B L E  U L IC A . 
T e l e f o n  B r u n s w i c k  3 3 6 9 .

Dr. D. T. SOKOŁOWSKI
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 

O F IS : 1538 W’. CHICAGO AV.
T e le fo n  H a y m a r k e t  3491. 

G o d z i n y :  1— 3 p o  p o ł . .  7— 8 :3 0  w ie c z ó r .

D R . F . D U L A K
Spec. C h orób  O czu , U szu , N o sa  i G ard ła  

O fis :  16OS M ilw a u k e e  A ve. 
T e le f o n  B r u n s w l lk  6640. 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w ie c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n „  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  B e z . :  
2956 L o g a n  B lv d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217 .

Grzybice są to choroby skór- 
wywołane przez mikrosko­

pijne grzybki chorobotwórcze.
ne
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Obiad Na Jutro.
Z upa K oprow a. 

W yborne  K o tle ty  B aran ie . 
K a rto fle .

S a ła ta  W łoska  z J a rz y n . 
H e rb a ta .

Zupa Koprowa. — Zupa ko­
prowa jest bardzo smaczna i 
zdrowa. Robi się tak: Ugoto­
wać rosół na kościach i na o- 
brzynkach mięsa. Udusić na 
maśle zielony koper, który trze­
ba przedtem w wodzie zimnej 
opłókać. Gdy rosół gotów, za­
prawić go kwaterką kwaśnej 
śmietany rozbitej z łyżką mąki 
i zagotować razem z duszonym 
koprem. Po zagotowaniu wlać 
do wazy. Na spód wazy można 
wbić 3 żółtka, a zupa będzie 
smaczniejsza. Podaje się ją 
grzankami.

Sałata Włoska z Jarzyn.
Wszelką włoszczyznę i jarzyny 
ugotować, pokrajać w kostkę 
dodać kilka kartofli ugotowa­
nych i także w kostkę pokraja­
nych, kilka grzybów maryno 
wanych, ogórek kwaszony i o- 
brany, pokrajany w drobne pa- 
seczki. Wymieszać wszystko z 
kilkoma łyżkami oliwy, osolić 
do smaku, skropić cytryną lub 
octem i odstawić na dwie godzi­
ny. Przed podaniem ułożyć na 
salaterce i polać obficie sosem 
majonezowym.

Wyborne kotlety baranie. — 
Nie wszyscy lubią czosnek, ale 
do baranich kotletów czosnek 
jest prawie konieczny i dlatego

w tym przepisie dla smakoszów 
smak czosnku jest specjalnie u- 
względniony. Kilka kotletów ba­
ranich z kostkami oczyścić i u- 
łożyć na głębokim talerzu. Do 
filiżanM octu zagotowanego do­
dać trzy małe kawałki czosnku 
i niech tak długo postoi, aż 
zupełnie wystygnie. Wtedy 
czosnek wyjąć, a do octu tego 
dodać łyżkę musztardy w pro­
szku, pół łyżeczki soli, odrobinę 
papryki i pięć łyżek jadalnej o- 
liwy. Wymięszać wszystko do­
kładnie i octem tym zalać ko­
tlety, przewracając je często na 
obie strony, aby mieszanina ta 
dobrze w mięso nasiąkła. Gdy 
kotlety poleżą w takim sosie 
przez godzinę, wyjmować po je­
dnemu i położywszy na ruszcie, 
podstawić pod średni płomień w 
piecu, a pod płomieniem często 
przewracać, aby obie strony je­
dnako się upiekły. Ogień nie po 
winien być zanadto silny, gdyż 
nietylko, że się kotlety mogą 
przypiec, ale nie będą takie do­
bre, jak na wolnym ogniu ro­
bione. Na zwyczajne kotlety po 
trzeba około piętnaście do dwu­
dziestu minut. Po zdjęciu z o- 
gnia polać pozostałym sosem z 
poprzedniego moczenia i przy 
brane zieloną pietruszką na 
tychmiasit podawać na stół. PJ 
dobno — paluszki oblizywać 
można po takich kotletach!

M A R N E  W ID O K I.

JE S IE N N A  M O D A.

Na lewo, dwu kawałkowy strój z eentkowanego materjału; na prawo, 
trzy kawałowy strój składający się z czarnej sukienki, białej bluzki i bia­
ło eentkowanego żakietu.

Okazały Bankiet Wolnych Polek. T H E  T U T T S By C raw fo rd  Y o u n g .

RADA PRAKTYCZNA.

Aby dopasować “linoleum" we 
wszystkich miejscach niedostępnych 
trzeba zrobić formę z papieru i pod­
ług tej formy wycinać ceratę.

Pięcioletnia Maniusia wypy 
tuje matkę:

— Mamusiu, jeżeli ja będę 
chciała wyjść zamąż, to dosta­
nę takiego męża jak tatjuś ?

— Tak, moje dziecko!
— A jeśli nie wyjdę za mąż 

to będę taką starą panną jak 
iocia Klocia!

— Tak!
— To my kobiety mamy 

marne widoki! — stwierdza 
Maniusia.

Pani Stefanja 
Wawrzyńska - Kalisz.

Podaż jest to zaofiarowanie 
towarów i pracy na rynku w 
przeciwstawieniu popytowi, 
czyli zapotrzebowaniu tych 
dóbr.

DR, ADAM BŁASZCZYNSKI
IECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1200 N, A S H L A N D  A V E . N a 3  P ię t r z e  —  P o k ó j  306, T E L . B R U N S W IC K  7200.

G o d z in y  o d  2— 5 i 7— 9 w i e c z ó r .  W  ś r o d y  w i e c z o r e m  i ś w i ę t a  z a m k n i ę t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o l d t  8591 .

2 5 4 5
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PRAKTYCZNY DOMOWY 
FARTUSZEK.

Annę Adams Modełko 25-18.

Zamówić można tylko w wielkoś­
ciach 16. 18, 20, 34, 36, 38, 40, 42, 14.

Na wielkość 16 potrzeba 3% jarda 
36 calowej materji, także 8 l i  jarda 
taśmy do obszycia.

ZGRABNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

MODEŁKO 626.

Nabyć można, w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38 cali w biuście.

Na wielkość 16 potrzeba 3% jarda 
39 calowej materji, także % jarda 35 
calowej kontrastowej materji.

P ros im y przys łać  P IĘ T N A Ś C IE  C E N TÓ W  (15c) w raz z kuponem na 
k tó ry m  należy w yraźn ie  w yp isać im ię  i nazw isko, adres, num er fasonu 1 
w ielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chleagoski, 1455 W. Divl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z Jednem modełkiem DW ADZIEŚCIA 
P IĘ Ć  CENTÓW.

PR O SZ Ę  O N A D E S Ł A N IE  M O D ELK A

N r ...........................

W ie lk o ść .....................................................................

Im ię  i N a z w is k o .................... ............................

A d re s ........................................ ........... ..  ..............

M ia s to ...............................................................S t a n ,

Pani Stefanja J. Wawrzyń- 
ska-Kaliszowa, prezeska Wydz. 
Kobiet, Z. N. P„ urodziła się w 
Chicago w dzielnicy św, Woj­
ciecha. W paraf ji tej, pani Ka­
lisz wychowała się i tam też 
pobierała początkujące wy­
kształcenie w szkole parafial­
nej, które następnie ukończyła 
w uczelni pod nazwą Frank J. 
Jirka. Wyższe wykształcenie 
p. Kaliszowa pobierała w Medill 
High School, a później udała 
się do Carl Schurz, gdzie chlub­
nie ukończyła kurs handlowy. 
W parafji św. Jacka, p. Kaliszo­
wa brała czynny udział w kół­
ku dramatycznem. W 1917 ro­
ku, panna Stefanja Wawrzyń­
ska poślubiła dra. Kalisza.

Pani Stefanja Kalisz lubi 
niezmiernie podróżować, dlate­
go też zwiedziła ona południo­
wą i wschodnią część Amery­
ki, Francję, Italję, Holandję, 
Delgję, Austrję, Czechosłowa­
cję i Polskę. Pierwszy raz pp. 
Kaliszowie zwiedzili Europę w 
1925 roku, a 1929 roku, po­
dróżowali z cókrą Letycją 
zwiedzając autem piękne kra­
je europejskie. 'Z  pośród 
wszystkich miast europej­
skich, pani Kaliszowa za­
chwyconą jest głównie malow- 
niczością stołecznego miasta 
Warszawy, jego pięknymi tea­
trami i ujmującą grzecznością 
policjantów. Następnie p. Kali­
szowa zachwyca się wojskiem 
polskiem .uczelniami jak poli­
techniką i szkołą fizycznego 
wychowania. To centro polskie­
go życia, ducha i kultury wpły 
nęło bardzo korzystnie na panią 
Kaliszową i zwróciło jej całą 
uwagę na siebie. Wpojenie bez­
granicznego przywiązania i mi­
łości dla Polski jak również 
znajomość języka ojców na­
szych, pani Kaliszowa zaw­
dzięcza swej matce i Sio­
strom Nazaretankom. Dla­
tego też będąc w Rzymie 
pani Kalisz zwiedziła Dom Ma­
cierzysty Sióstr Nazaretanek, 
dla których żywi ona głęboką 
cześć i najwyższy szacunek. 
Panna Letycja Kalisz, córka 
pp. Kaliszów jest również wy- 
chowanką sióstr Nazaretanek, 
gdzie pobierała niższe i wyższe

studja. Obecnie, zaś idąc za ra­
dą czcigodnych Sióstr Nazare­
tanek udała się do Mundelein 
na studja dziennikarskie.

Pani Stefanja Kaliszowa była 
czynną we wszystkich polskich 
organizacjach jak Związek Po­
lek, Zjednoczenie, Wolne Polki 
i Związek Narodowy Polski. 
Dla wszystkich organizacyj 
pracowała ona do 1925 roku, 
a kiedy przeprowadzono prawo 
że każda członkini musi praco­
wać tylko dla jednej organiza­
cji, pani Kaliszowa wybra­
ła Związek Narodowy Polski i 
od tego dnia stale dla dobra tej 
organizacji pracuje. W przecią­
gu swej nieustannej pracy, pa­
ni Kalisz piastowała różne u- 
rzędy tak w grupach jak też 
w gminach, a w tym roku zo­
stała mianowaną prezeską Wy­
działu Kobiet Z. N. P. Pani Ka­
lisz zajmuje się głównie orga­
nizowaniem kobiet popierając 
równocześnie harcerstwo poi 
skie, które posiada swój wła­
sny sztanadr z Polski. Podczas 
uroczystości Złotego Jubileuszu 
pani Kalisz zorganizowała naj­
większą grupę w Z. N. P., pod 
nazwą Klub Pań Chicago gru­
pa 2582. Grupa ta pod kiero­
wnictwa p. Kaliszowej wysłała 
już cztery członkinie do Polski 
na własny koszt w celu wzbu­
dzania większego zainteresowa­
nia wśród młodzieży polsko- 
amerykańskiej i aby podtrzy­
mać tradycje polskie.

W życiu prywatnem, p. Kali­
szowa interesuje się nadzwy­
czaj i popiera uprawianie spor­
tu jak również poleca grę w 
„bridge’a, pomimo, że sama u- 
działu nie bierze ani w sporcie 
ani w kartach. Najulubieńszym 
strojem pani Kaliszowej jest 
strój pojedyńczy, skromny a 
gustowny.

Pani Kaliszowa unika prze- 
dewszystkiem kolorów jaskra­
wych. Figura kobieca, zdaniem 
p. Kaliszowej powinna być zaw­
sze jednakowej miary jak u o- 
siemnaśtoletniej panienki. Z 
pośród najrozmaitszych potraw 
międzynarodowych pani Kali­
szowa lubi najlepiej kuchnię 
polską, bo ta jest najsma­
czniejsza i najapetyczniej- 
sza. Jako przykład pani 
Kaliszowa podaje zupę ra-

Wczoraj wieczorem odbył się 
okazały bankiet 20-letniej rocz­
nicy organizacji Wolnych Polek 
na ziemi Washingtona. W so­
botnim numerze naszego wy­
dawnictwa podane było do wia­
domości, że Wolne Polki obcho­
dzić będą 25-lecie, w chwili gdy 
obchodziły one dopiero 20-lecie 
swego istnienia. Otóż bankiet 
ten urozmaicony pięknym pro­
gramem, odbył się w Avenue 
Cafeteria, 1250 Milwaukee ave. 
Najpierw licznie zgromadzeni 
goście schodzili się parami do 
sali jadalnej w takt muzyki 
przygrywającej Poloneza, na 
czele których byli: pani B. Wa­
wrzyńska z p. Kosierackim, pa­
ni Ukleja z p. Jeziemym, pani 
E. Biczek z p. Zadnowskim, pa­
ni A. Kosieracka z p. Struży­
ną, pani E. Zdanowska z p. Bi­
czek, itd.

Gdy wszyscy zasiedli do suto 
zastawionych stołów, orkiestra 
prof. Pawła Zmidzieńskiego o- 
degrała hymny amerykański i 
polski, a później roznoszono 
smacznie przyrządzone potra­
wy. Otwarciem programu zaję­
ła się pani Ewa Biczek, która 
po serdecznem przywitaniu goś­
ci, powołała panią Bronisławę 
Wawrzyńską, prezeskę Wol­
nych Polek, na przewodniczącą 
bankietu i toastmistrzynię. — 
Pani A. Kosieracka wybraną 
została na sekretarkę. — Pani 
Wawrzyńska witała serdecznie 
tak członkinie swej organizacji 
jak też i licznie zebranych goś­
ci, dziękując wszystkim za łas­
kawe przybycie. Zapraszała o- 
na zarazem wszystkie członki­
nie do współpracy, wznosząc o- 
statecznie okrzyk na cześć Wol­
nych Polek, Stanów Zjednoczo­
nych, jak również i na cześć 
Polski. — Następnie wygłosił 
piękną a pełną treści mowę 
wiel. ks. proboszcz Kazimierz 
Sztuczko podkreślając, że czu­
je się w obowiązku do Wolnych

Polek, które od początku swego 
istnienia urządzały nabożeń­
stwa w kościele św. Trójcy. Ks. 
Sztuczko zaznaczył równocześ­
nie jak doniosłe jest znaczenie 
organizacji Wolnych Polek, ży­
cząc im jaknajlepszego powo­
dzenia i pomyślnego obchodze­
nia wszystkich jubileuszów:— 
srebrnego, złotego i diamento­
wego. W końcu przemawiała p. 
Agnieszka Zielińska, zasłużona 
członkini, przyrzekając nadal 
współpracować z organizaęją. 
Na zakończene przemówienia 
pani Adamkiewicz wręczyła jej 
kosz kwiatów, a pani Kbsierac- 
ka otrzymała piękny bukiet 
kwiatów.

W programie wzięły udział 
panna Genia Studzieńska, któ­
ra odśpiewała bardzo pięknie 
„Pierwszą Brygadę” i „Roz 
kwitnęły pęki białych róż,” pa 
ni Helena Strużyna, zadeklamo­
wała również pięknie dwa utwo­
ry Marji Konopnickiej; panna 
Irena Kopczyńska, wykonała 
następnie taniec, a panna Ma- 
rja Data ubawiła najbardziej 
publiczność swemi dowcipnemi 
piosenkami. — Na zakończenie 
bankietu pani Wawrzyńska wy­
głosiła w krótkich słowach ser 
deczne podziękowanie, otrzy­
mując w darze od swej organi­
zacji w uznaniu piękny kosz 
kwiatów, a orkiestra odegrała 
„Rotę,”' Konopnickiej.

Telegramy z życzeniami i po- 
pinszowaniami otrzymano oc 
p. Jana Olejniczaka, prezesa Z. 
P. R. K„ pani Klary Pałczyń­
skiej, wice-prezeski Zjednocze­
nia i prezeski Wydziału Ko 
biet, dr. Stanisławy Kubisty- 
Karson z Buffalo, pani Jestadt, 
prezeski grupy 60, Wolnych 
Polek i wielu innych.

Po bankiecie licznie zebrani 
goście udali się do górnej sali, 
gdzie przy melodyjnych tonach 
orkiestry bawiono się wesoło do 
późnej nocy.
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ności, mężnym, wytrzymałym 
i unikającym wygód mówimy 
— że jest Spartaninem.

Na wysokich a niedostęp­
nych wyżynach znajdujemy or­
ły ale też i gad jaszczurczy.

Japoński Wieczór Na Cześć 
Panny Gruszczyńskiej.

Po posiedzeniu, na które 
przybyło około dwieście człon­
ków i członkiń, Kółko Drama­
tyczne Orzeł Biały nr. 17 Z. P. 
K. L. D. w Am., urządziło wie- 
zorek zwany „Japanese Night” 
na cześć panny Marji Grusz­
czyńskiej dugoletniej i praco­
witej członkini tegoż Kółka. Po 
skończonem posiedzeniu prezes 
Kółka, Bernard Czerwiński, za­
jął miejsce jako przewodniczą­
cy i rozpoczął wieczorek krót- 
kiem przemówieniem o studjach 
wokalnych kol. Gruszczyńskiej 
w Medjolanie, Włoszech, i za­
razem o koncercie benefiso- 
wym urządzanym na jej cześć 
staraniem tegoż Kółka w nie­
dzielę po południu, 22go paź­
dziernika, w sali Sokół-Chica- 
go. Następnie, po odegraniu 
marsza przez orkiestrę pod dy­
rekcją prof. Józefa Miąso, pan 
Lackowski odśpiewał solo te­
nor. Taniec ze śpiewem wyko­
nała Dolores Janeczek. Drugi 
tenor solo odśpiewał p. Harold 
Morava. Solo po angielsku przy 
własnym akompaniamencie na 
gitarze, odśpiewała panna Ma- 
rja Przybył. Następnie panna 
Emilja Gruszczyńska przy a- 
kompanjamencie swej siostry 
Marji wykonała śpiew solo. Na 
ostatni numer te dwie utalen­
towane siostry zamieniły swe

kową, którą żadna kuchnia 
nie potrafi tak smacznie przy­
rządzić jak kuchnia polska.

*  *  SEZ YOU
True False Score

1. Dis is a  prefix signifying separation, pri-
vation o r negation ............................................

2. In Ireland a young g irl is called a gossoon......
3. Indorsee is a  person who indorses a check......
4. The m other of pearl is called the m adreperl....
5. The opsiom tter is an instrum ent fo r meas-

uring  the lim its of distinct vision..................
6. Pellicle is a thick skin or film..............................
7. The p leura is a delicate serous m em branę

covering the in terio r o f  the thorax  
and each lu n g ......................................................

8. A sestet is the las t 12 lines o f the second
division of a sonnet............................................

9. CC is Roman num erals fo r 300...........................
10. “ Oui d ire” is French fo r “hearsay” ..................

miejsca t. j. panna Emilja zaję­
ła miejsce akompanistki dla 
swej siostry Marji, która swym 
pięknym mezzo-soprano głosem 
odśpiewała dwa wyjątki z ope­
ry i jeden śpiew narodowy pol­
ski. Po skończonym śpiewie 
panny Marji Gruszczyńskiej 
posypały się huczne oklaski. — 
Następnie podana była przeką­
ska dla wszystkich obecnych o 
później na zakończenie odbył 
się taniec gdzie bawiono się 
przy dźwiękach tonów orkies­
try prof. Miąso i przy migają­
cych się światełkach japoń­
skich latarń.

Tak na tem jak i na innych 
posiedzeniach, Kółko Dram, O- 
rzeł Biały zawsze ma nową nie­
spodziankę do urządzenia po 
każdem posiedzeniu, czy to ja­
ką małą sztukę, odczyt, taniec 
albo program muzyczny lub 
wokalny. Otóż właśnie z tego 
powodu Kółko to na Kazimie­
rzowie i Romanowie dalej się 
rozwija, wzrasta w liczbie 
członków i członkiń, którzy z 
tych częstych programów wy­
noszą korzystną naukę, w wie­
dzy artystyczno-kulturalnej, li­
teratury i historji polskiej i za 
razem ćwiczenie się amatorów 
i amatorek na scenie. Dalej 
młodzież ta należąc do takiej 
organizacji utrwala się w pol­
skości i zachowa to serca pol­
skie dla dobra własnego, dla 
Polonji, dla Polski! Wszystkie 
te programy urządzane po po­
siedzeniach musimy zawdzię- 
czyć temu energicznemu komi­
tetowi „Upiększenia Posiedzeń” 
do którego wchodzą następują­
ce osoby: Jan H. Curelo, prze­
wodniczący; Leokadja Piotrow­
ska, sekr.; Edward Bernaś, 
Bronisława Janeczko, Jadwiga 
Kamińska.

Ż Y C Z E N IE .
N aczeln ik  w ięz ien ia  do w ięź­

n ia :
—  Je s te śc ie  n a reszc ie  w olni. 

Czy m acie ja k ie  życzen ie?
—  T ak. C hcę w iedzieć a d re s  

sędziego, k tó ry  m nie skazał.

SEZ YOU A n s w e rs

<P TOTAL

H ere's how to get your Intelligence sco re : I f  you th in k  a  sta tem en t is 
true, place a  check beside it ln the colum n headed "True." I f  you thiflk 
it false, place n check beside it in the  column headed "False.” A fter you 
have completed th e  questions look up the correct answ ers and p u t 17 
down in7th« "Score" column every tim e you are  correct, A perfect scors L 100. - . - .... . .. .

1 True. 2. False. A young lad. 
3, False A person to whorn a 
check is indorsed 4. True. fi. 
True. fi, False, Thin skin or 
film. 7 True. R False Last six 
lines. k False. 200. 10 True.

Brona jest to narzędzie rol­
nicze, zębate, do spulchniania 
lub równania roli; taką broną 
są napomnienia ostre dla du­
szy.

Próżniak jest podobny do ze­
gara bez wskazówek.

Religja powinna być zbroją 
a nie płaszczykiem.

Wiedza jest to systematy­
czne zebranie i ugrupowanie 
wyników z doświadczeń i ba­
dań naukowych.

Na nic się nie zda melodyjna 
piosnka wśród głuchych.

Doświadczenia w trudnoś­
ciach odsłaniają zalety duszy.

W gniewliwym wybuchu naj­
bardziej rozgorycza spostrzeże­
nie, że się niema słuszności, że 
się pobłądziło.

Trzeba być głupcem, by się 
nigdy nie rozgniewać; mędrcem 
zaś, by nad gniewem umieć za­
panować.

Rządy w republikach spra­
wują mądrość i uczciwość, po­
ważnie obciążone głupotą i bez­
czelnością ludzką.

Tylko człowiek myślący i 
mogący myśleć powinien rzą­
dzić.

Bóg i w ogniu 
jest z nami.

doświadczeń

Duszy nie można skazać na 
wygnanie.

Sumienie jest nieodstępnym, 
wiernym i zaufania godnym to­
warzyszem.

Z niektórymi ludźmi nie war­
to dysputować; jeżeli ostrze 
ich wywodów cię nie pokona, to 
dobiją cię kolbą tej samej bro­
ni.

Kto w chwili gwałtownego 
uniesienia daje się ludziom zo­
czyć, poddaje się wprost mi­
kroskopijnej obserwacji.

JADĄ DO 
BURLINGTON.

Pielgrzymka z Chicago i o- 
kolicy wyjeżdża dnia Igo paź­
dziernika do klasztoru św. 
Franciszka w Burlington, Wis-, 
gdzie przeorem jest O. Arka- 
djusz Krzywonos, OFM. Wy­
jazd autobusami.

Msza św. dla pielgrzymów 
będzie odprawiona o godzinie 
10:30 rano z kazaniem.
Po południu odbędzie się Dro­

ga Krzyżowa do stacyj Męki 
Pańskiej w pobliskim lasku. 
Każdy wybierający się z tą

Delikatność w obcowaniu z 
ludźmi jest wykwintną ozdobą 
i właściwością znamiennej cno­
ty. _____________

Mamy trzy zobowiązania — 
względem Boga, siebie i społe­
czeństwa; poznanie i całkowi­
te wypełnienie pierwszego zo­
bowiązania zadosyćuczyni już 
pozostającym dwom.

Litość jest kwiatkiem Chrze­
ścijaństwa; natura jej' nie zna,

Joba nie dlatego się chwali, 
że był żebrakiem; tylko dlate­
go, że był w biedzie cierpliwym 
i zdającym się na opatrzność 
Bożą.

Często i nadmiar dóbr czyni 
biedaka z tego, kto nie jest za­
dowolony z tego co posiada, ale 
pożąda jeszcze więcej.

pielgrzymką proszony jest za­
brać ze sobą przekąskę a w 
klasztorze będzie kawa i ochła­
dzające napoje jak mleko, ma­
ślanka, itd. Autobusy odjadą 
o godzinie 6 :30 rano z narożni­
ka 46ej i So. Lincoln ul.; o go­
dzinie 7 ej rano z narożnika Ar­
cher i So. Sacramento ave.; o 
7:15 z narożnika 26ej ul i So. 
Kolin ave.

Kto sobie życzy miejsce za­
rezerwować może się osobiście 
zgłosić do pani W. Nowak, 3021 
40ty place albo do p. A. Wró­
bel, 4609 So. Marshfield ave. 
Telefonicznie do p. A. Kwilas, 
Laffayette 5470.

S C O T T S  SC R A P B O O K
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(Ciąsr da lszy )
Bo ono 2 boku, poszczerbionych rumowisk nowe uwito gnia- | 

zdo Strzeleckich. Tu rnury stały proste i jakgdyby triumfujące ; 
swoją młodością. Na ścianach znać było świeżą różowość ce­
gieł mocno pospajańych warstwami cementu. Dach z blachy 
cynkowej błyszczał srebrzyście widny na całą okolicę. Uśmie­
chem tej nowej siedziby były prześliczne grona purpurowych 
kielichów clamantis, które pękami osypały młode ściany i za­
borczością swych pnączy, bogactwem liści i kwiecia wspięły się 
aż pod strop dachu, wesołe, swawolne i kapryśne w swoich za­
rzutach pieściwych objęć. Zmurszałe szczątki dawnej świet­
ności, przy skromnem a wdzięcznem gniazdku wyglądały na 
zgrzybiałego pradziada, którego podpiera najmłodszy prawnu­
czek uśmiechnięty jak majowy poranek. Pałac w ruinie odżył 
jakby na nowo, patrząc na te dziwy odrodzenia. Słyszał jeno tak 
samo daleki zgiełk Dunajca płynącego u stóp wyżyny pałacowej 
jak i za czasów swej najświetniejszej młodości, i patrzył na po­
tężne platany, większe teraz i mocamiejsze, podniebne ale te 
same.

Uwagi takie uczyniła Kasia a poparł ją Krystyn.
__Na mnie Sławohora i ten archaiczny prapałac robi wra­

żenie walącego się w gruzy feudalizmu, przy zupełnie nowoczes­
nym przybyszu o pogodnym uśmiechu. Pfzy tej ciężkiej zmur­
szałości to jedno skrzydło odnowione do rdzenia i takie jakieś 
wesołe porywa i cieszy. •

__ Masz rację, Krzysiu, to wrażenie sprawia młodzieńcza
świeżość tego skrzydła. Coś tu ożyło, coś zakwitło.

— Ja wam powiem co — uśmiechnęła się Dada jasnym, do­
brym uśmiechem — oto rodzina i szczęście!

Twarz Kasi 'spoważniała. Ogarnęło ją nagłe wzruszenie. 
Krystyn wskazał ręką bawiące się dzieci.

— A oto owoce — rzekł figlarnie.
__ Tak, i wierzcie mi moi państwo kochani, że to wielkie

piękno życia.
Krystyn spojrzał ukradkiem na Kasię a ona rzekła drżącym 

nieco głosem:
__Przyznaj ę słuszność Dadżie, że rodzina to piękno życia,

ale taka rodzina jak Wasza, jak Pobogów, w które wniknął pro­
mień szczęścia. Wtedy zupełnie inaczej patrzy się na świat, bo 
jest to ogromne ukochanie w duszy, jest ten promień ciepły i 
jasny, który ozłoci każdą chwilę i całe lata.

__Patrzcie się! — zawołał Krystyn — i tak oto mówi ko­
bieta nowoczesna, samodzielna, która nie chce zakładać rodzi­
n y ! ...

— Ja nie chcę rodziny? Kto ci to powiedział?. . .
__Stwierdzasz dowodami. Nie chcesz słuchać o powtórnem

małżeństwie, więc nie odczuwasz w życiu swojem biaku owego 
ciepła i jasnego promienia.

Kasia poczerwieniała wzburzona.
— Odczuwam bardziej, niż sądzisz. To mało! Pragnę szczęś­

cia i rodziny, pragnę tego piękna organiczną istotą swoją, ale...
_Ale człowieka, który ci to zapewnić chce, odpychasz. Ze

już pomijam względy materjalne, których w obecnej twojej sy­
tuacji zaniedbywać nie należy. Twój stan majątkowy dzisiejszy 
po... przejściu, że się tak wyrażę — Wara.

— Może zaniechamy tego tematu — przerwała sucho.
_Przepraszam! Teraz nie jest to co dawniej było, Kromi-

łów zrobił się Kromiłówkiem, ale na tam nic a nic nie zależy 
temu, kto chce ofiarować ci dom swój, nazwisko...

~  Lepszych, niż te, które noszę, nie potrzebuję i nie o- 
trzymam.

-— Tytuł...
__Nie obchodzi mnie wcale! Miałeś słuszność, jestem no­

woczesna i na te rzeczy obojętna. Zostawiam takie zachęty ko­
bietom próżnym.

— Jest bardzo bogaty.
— Jakoś mnie to nie porywa...
— Człowiek pod każdym względem...
— I tak dalej, i tak dalej. Nie powtarzaj Krzysiu, znam już 

to na pamięć. Zresztą walory takie posiada nie on jeden.
Krystyn rozłożył ramiona bezradnie. Dada śmiała się ser­

decznie.
— Ale on chce ci dać szczęście i założyć z tobą rodzinę.
— Nareszcie trafiłeś na to, co jest dla mnie najważniej- 

szem. Tylko nie zgłębiasz dostatecznie treści owej rodziny. W 
takiej jedynie zajaśnieje szczęście i zakwitnie piękno, w której 
obie strony ożywione są jednakowem uczuciem i pragnieniem. 
Ale uczuciem głębokiem i prawdziwem nie... szałem. Powiedział 
mi to raz... ktoś...

Zająkała się, dodała ciszej:
— I miał wielką, wielką rację.
Była chwila milczenia, w której każde z nich co innego my- 

ślało, lecz myśli te krążyły w niewielkiej od siebie odległości.
’ Mały Kubuś podbiegł do matki i wskoczył jej na kolana. 

Dada zaczęła go pieścić, a  Kasia nagle spojrzała na zegarek.
— Powinni już być, pociąg dawno przyszedł!
— Gdzie tatuś ? — spytał chłopczyna.
— Tatuś pojechał samochodem po gości na stację — od- 

rzekła Dada i zwróciła się do Kasi.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Rząd Zacznie Wydawać Pozwolenia
Na Import Wódki.

Sądy M ogą Um orzyć Dużo Spraw Prohibicyjnych.

Wobec licznycłi przepowied­
ni wychodzących z ust urzędni­
ków rządowych, że zniesienie 
prohibicji jest niedalekie, po­
czyniono jtiż plany przejrzenia 
tysięcy spraw o pogwałcenie 
prohibicji oczekujących załat­
wienia w sądach federalnych w 
celu postanowienia, któire z 
nich mają iść przed sąd. W 
dept. sprawiedliwości oblicza­
no, że w niektórych sądach jest 
po 1,000 spraw czekających za­
łatwienia. Ogółem liczba ich 
sięga 90,000.

Przypuszcza się, że większość 
spraw, w których chodzi o 
gwałcenie prohibicji, będzie u- 
morzona, a tylko te sprawy 
pójdą przed sąd, w których 
chodzi o pogwałcenie praw po­
datkowych.

Wszyscy przestępcy „prohi- 
bicyjni”, odbywający kary a- 
resżtu i więzienia, spodziewają 
się od Prezydenta Roosevelta 
amnestji po zniesieniu prohibi­
cji. .

Washington, 25. września.— 
Wobec raptowni® rosnących 
cen wódki medycznej, dept. 
skarbu może ‘powziąć już w 
iym tygodniu akcję w sprawie 
licznych aplikacyj na pozwole­
nia na sprowadzanie wódki i in­
nych trunków z zagranicy. Dr. 
James Doran, szef biura alko­
holu przemysłowego, wyjawił 
również, że wkrótce powzięta 
będzie decyzja w sprawie pod­
niesienia kwoty rocznej pro­
dukcji wódki krajowej.

Zdaniem Dorana, zwiększe­
nie produkcji usprawiedliwia 
znacznie zwiększona konsumeji 
wódki medycznej.

Dystylamie były upoważnio­
ne do produkcji 11,000,000 ga­
lonów wódki w tym roku. Kwo. 
ta ta  będzie wypełniona 15. 
października. Przewiduje się, 
że dystylarniom pozwoli się na 
dalszą produkcję w oczekiwa­
niu na zniesienie prohibicji, 
które jest tak jak pewne przed 
Nowym Rokiem.

W teystfcim krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
dom ość,‘iż najukochańszy syn  i b ra t  , nasz, <§. p.

LEONARD UCŻEŃ
po k ró tk ie j i -ciężkiej chorobie, pożegnał się z  tym  św iatem , opa­
trzony Sw. Sakram entam i, dn ia  23-go w rześnia, 1933 roku, o  go­
dzinie 7:45 -wieczorem, przeżywszy la t  7 i 11 miesięcy.

Pogrzeb odbędzie się  w e Wtorek, dn ia  26 whżelśńia, o godzi­
n ie  8 :30 rano, z domu żałoby p. nr. 1013 No. W inchester arenufe, 
do kościoła św. Heleny, a  s tam tąd  na cm entarz  św. W ojciecha,

N a te n  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajom ych, w  cięźfeim żalu pogrążeni:

Antoni i Rozalja, rodz ice ; Bronisława, Paulina, Jan, Julja, 
Stanisława, Tadeusz, Zofja, Eugenjusz i Weronika, b rac ia  i »io- 
Stify; Jan  Sosnowski, Jan Franczak, Samuel Borto i William 
McL&utghlin, szwagrowie; Lydja, szwagletto; Marja Ryba, i 
Stanisław Gongola, chrzestni rodzice, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy E dw ard A. K irsten . Telefon Armita-ge 3378.

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój, ojciec, syn, b ra t i  dżiaduś 
nasz, S. p.

JAN THIEL
po długiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dn ia  23go w rześnia, 1933 Toku, o go­
dzinie 7:45 rano, przeżyw szy la t 44.

Pogrzeb odbędzie się w e w torek, dn ia  26go w rześnia, o go­
dzinie 9tea ran-o, z  domu! żałoby, p. n r. 1648 G reenfield ave„ w 
N orth  Chicago, 111., do kościoła M atki Boskiej Różańcowej a  
s tam tąd  na cm entarz Z m artw ychw stania Pańskiego.

N a te n  sm utny obrządek -zapraszamy -wszystkich brew nyeh 
i  znajom ych, w  ciężkim żalu  pogrążeni:

Katarzyna, (z doitiu H udziak ), żona ; Rozalja, Ęflwa.rd. Lud­
wik Irena i Florentyna, d ziec i; Michał i Katarzyna Thiel, rodzi­
ce ; Marjanna Hudziak, teśc iow a; Maksymiljan Kowalski, zięć 
Richard, w n u k ; b ra t i siostry, w raz z ca łą  rodziną.
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W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm u tną  wia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  i  babcia nasza ś. p.

WIKTOR JA CURYŁO
członkini Tow. M atki Boskiej Różańcowej p rzy  p a ra f ji  św. Ka- 
zimierżia., Tow. A postolstw a Serca Jezusa i Tow. M atki Boskiej 
L eżajskiej. U nji Polskiej w Ameryce po długiej chorobie, po­
żegnała się z  tvm  św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, dnia 
22-go w rześnia, 1933 roku, o godzinie 9-ej wieczorem, w  podesz­
łym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dnia 26-go w rześnia, b go­
dzinie !) -30 rano, z domu żałoby pnr. 2344 S. M arshall Blvd., do 
kościoła św. K azim ierza, a s tam tąd  na cm entarz Zm artw ych­
w stan ia  Pańskiego, n a  parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych i 
znajom ych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Paweł, m ą ż : A ugust, J a n  i Franciszek, synow ie; E w a Rehm, 
có rka; Józef Rehm, zięć; M arja, synowa, wnuczki w rąz  z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajmuje się A. S. Zarzycki i Syn, Rockwell 2573.
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W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i  dziadek nasz S. P.

ALEKSANDER OSUCHOW SKI
członek Tow Gwiazda, G rupa 127 Z. N. P „  po k ró tk ie j ciężkiej 
chorobie, pożegna; się z tym  światem, opatrzony śwl Sakram en­
tami, dn ia  24-go w rześnia, 1933 roku, o godzinie 1 ;35 rano.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, dnia 27-go w rześnia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 1354 N. D am en Ave. do kościoła 
Sw. Szczepana a s tam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek Zapraszamy w szystkich krew nych i 
znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążeni:

Marja Osuchowska (z domu Hodur), żona; Mieczysław, Alek­
sander i Woodrow, Synowie; Irena, Loret-a i Eleonora, córki; 
Helena, synową, oraz Ćarol, wnuczka, w raz  z całą rodziną.

TO WŁAŚNIE TEN.
— Czy zainkasował pan pie­

niądze od Kowalskiego?
— Panie szefie, w tym domu 

mieszka 4 Kowalskich. U 
trzech powiedziano mi, że nam 
nie są nic winni a czwarty zrzu­
cił mnie ze schodów.

— To właśnie ten jest na­
szym dłużnikiem.

Raj Analfabetów.
Do niedawnych jeszcze cza­

sów panował dosyć oryginalny 
zwyczaj w jednem z włoskich 
miasteczek, w Roceia, gdzie na 
czele zarządu miejskiego stało 
czterech obywateli, którzy mu- 
sieli koniecznie być analfabeta­
mi, żeb£ kierować się zdrowym 
chłopskim rozumem. Statut 
miejski zastrzegał ten warunek 
motywując, iż „Zdrowy rozum 
nie powinien być zniekształco­
ny przez naukę”. Ci czterej oj­
cowie miasta nosili tytuł „ił 
ąuatro Ii! et er a t i”.

Wszelkie, sprawy, odnoszące 
się do administracji miasteczka 
jak i pomiędzy jego obywatela­
mi, które według przysługują­
cego im prawa rozsądzali, pro­
wadzone były bez żadnych piś­
miennych dokumentów.

Z takiego stanu rzeczy- wszy-

WszystikSim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość iż najukochańszy' b ra t 
i  w uj nasz

S. p.
FRANCISZEK

POKLENKOWSKI
po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał ęię z  ty m  światem, o- 
patrzoiiy  Swi. Sakram entam i, 
dn ia  23-go yyrześnlią, 1933 roku, 
o  godzinie, 7-ej wieczorem, w po­
deszłym udeku.

Pogrzeb odbędzie się w e w to­
rek, dn ia  26-go w rześnia, o  go­
dzinie 9 :30 ramo, z zak ładu  po­
grzebowego F ranciszka C. P a t­
ka, 4358 S. Richm ond ul., do 
kościoła św. Pankracego, a 
stam tąd  na cm entarz Zmar- 
tyyychiwtetaniia Pańskiego.

N a ten  sm utny  Obrządek za­
praszam y WSŻystkieh krewuycli 
i  anialjomych, w  ciężkim żalu  
pogrążen i:

Teofila Rnsiewicz, s io s tra ; 
fam ilja  ZilltakóW; fam ilja  Ru- 
siewieżów; fam ilja  Zająkąłów; 
fam ilja  Stasiaków; fam ilja  L u­
bińskich; w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy P rauciśzek  O. 
P atka , Lafayett.e 4480.

W szystkim  krew nym  i  znajo­
mym doinosim-y tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka  m oja i  s io s tra  nasza

S. P.
ID A  BUNT

(z domu Władysława Retzki)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się e- tym  światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 2S-go września,, 1933 roku, 
o godzinie 7-ej w ieczorem , prze­
żywszy la t 33-

Pogrzeb odbędzie się  w  śro­
dę, d n ia  27-go w rześnia, o go­
dzinie 9:36 l-atno, z dom u żało­
by p n .. 3944 N. New Eńgland 
Ave., do kościoła śwt P a  ścinała, 
a  stam tąd  nia cm entarz  św. Jó ­
zefa.

Ną tan  sm utny obrządeir zai- 
praiszn.my Wszystkich krew nych 
i  znajomych, w  ciężkim  żalu  po­
grążeni :

Augusta, m a tk a ; Jad w ig a  i 
Anna, siostry : Franciszek i Fe­
liks, b ra c ia ; J a n  B. M atuszew ­
ski, Józef K w aśniew ski, szwa- 
growie, eiostnzeńcy, . siostrzeni- 
oe, b ra tank i i  braltanice, w raz  z 
całą atodżiną.

W szystkim  krew nym  i znajo­
my donosimy tę  sm utną iwiado- 

iż najukochańsza  żona 
m atka  nasza i siostra

mość, 
moja, 
moja

S. p .
KORNELJA KOZI-OWSKA

Członkini Tow. Sw. M ichała Ar­
chanioła, No. 267, Z. P. Ii- K.. 
z South Chicago,, po k ró tk ie j i 
ciężkiej chorobie, pożegńała się 
z ta m  św iatem , oirabrzoina św. 
Sakram entam i, dn ia  24 wa-ześ- 
niiat 1938 noku, o  godzinie 4-ej 
ranlo, w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w  śro­
dę, dnia 27-go w.l-ześnia, o  godzi­
nie 9 :3O napo, z zak ładu  po- 
grzęlajwegO' J. L. Wiśnieiwłskie- 
go, 1151 Noble ul-, blisko Diyl- 
gion Ul., do  koScioła św. T ró j­
cy, a  s tam tąd  na cm entarz  św, 
Wojciecha.

N a ten  smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i anajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszek, m ąż; Bronisława, 
Marjanna, Franciszka i Marta, 
córki; Jan, Józef, Stanisław i 
Leon, synowie; AiueJa Kulik, 
Oiostra; Jan Stróż, Franciszek 
Yalladingham, Jan Majewski, 
Nicholas Mickey, zięciow ie; 
Wojciech Kulik, szwagier, — 
wnuczki i  Wtrakfi, w raz  z całą 
rodzimą.

Telefon H um boldt 0060. 26

scy byli podobno bardzo zado­
woleni i jak podaje jedna z 
wiedeńskich kronik z roku 1840 
— taka organizacja zarządu, 
przy której niepotrzebne są ak­
ta i kanceliści oraz związane z 
tern koszta, jest, godnym zaz­
drości zabytkiem.

KEZOLLCJA.
Tow. Sw. GenowKfy, grupa 

58, Zw iązku Polek iwi Ameryce, 
zakylia rodzinie zm arłej,

s . P.
ANTONINY MURAWSKIEJ

głębokie współczucie. Zarazem  
człoriikiiiiie raczą się staw  ić 
przed kościołem św. Stanfelaw a 
B. M., W Cragin, we w torek, 
dnia 26-go w rześnia, o  godzinie 
9 :30 rano, ażeby oddać o sta tn ią  
usługę zm arłej członkini.

Anna Klarkowska, prez.
JriRa M. Wichiaoz, sekr. p<rot.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym (ionosiimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańsza żona 
mojfti, m atka, babcia i  s iostra  
nasza

Ś. P.
ANTONINA MURAWSKA 

(z domu Mackiewicz)
Ozttonkini Tow. św. Genowefy, 
grupa, JNk>. !*•, Itóżaiica
św., 1 Drzewo-, 9 Róża, Apoetol- 
sbwial M odlitwy Serca Jezusa, 
Tow. św. Teresy' od D zieciątka 
Jezus, 3-go Zakonu św. F ra n ­
ciszka, po długiej i ciężkiej 
chorokfe, pożegnała się z tym  
Światem, opatrzona Sw. Sakra- 
mentiaimi, d iila  23-go- yyrześni-a, 
1933 roku, w  podeszłym wieku-

Pogrzeb odbędzie się w e -wto­
rek. d n ia  26-igo w rześnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pil. 2310 N. Dookwtood A te., 
do- kościoła Św. Stanlisliawa B. 
M., w  Cragin, a  s tam tąd  na 
omsniitarz św. W ojciecha-

Na ten  (smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i  -znajomych, W ciężkim żalu 
pog rążen i:

Franciszek, m ąż; Władysław, 
Siostra M. Izydora- ze Zgiroma- 
dzemiiai S-S. św. Józefa, Józef, 
Jan, Weronika, Wanda i Be- 
landa, dzieci; Antonina, Anna, 
Katarzyna, synowe; Edward 
Smogólski i Walenty Garncarz, 
zięciow ie; Joanna Drzewicka, 
Marjanna Adamska, siostry; 
Michał Drzewicki i Jan Adam­
ski, sz-wagro-Wie, w nuki, wnucz­
ki, iwinaa z  całą rodziną.

Pogrzebowy P ołiński i Syn, 
1462 N. Ashbiml Ave. B runs­
wick 0815.

NAJW IĘKSZY w Swlecip fabry-kan-1 
kompletnych rudjów, potrzebuje dużo 
doświadczonych „soldererś.” Tylko, 
doświadczone dziewczęta z n iedaw ­
nym doświadczeniem przy ra d  j;-. eh, 
niech się zgłaszają. 40e na godzinę; 
stała praca" Biuro pracy o tw arte  w 
soboty rewio. Grigsby-Grunow Com pa­
ny, 5801 Dickens Ave. 20

RODZICE, dajeie wyuczyć swe Cór-
. i ki fachu. Szycie sukien, krój i szycie 
|  j na ręcznej - parowej maszynie o fia ra

ją  je j najlepszą sposobność zarobku
Chicago School, 323 S- F ran k lin  ul., 
telefon W ebster 3553. sx s

POTRZEBA kobiety do domowej ro ­
boty ; na sta łe . 8544 Commercial Ave. 
Zgłosić się  po 5-e-j. 25
POTRZEBA doświadczonej dziewczj-- 
uy dto dbmeiwej p racy ; dolaa pracow ­
nica ; i-ekouiTOtlacje- 4332 A rm ita te  
Ave. DonćMaul.
POTRZEBA deiewczyińy do og&lnęj 
domowej roboty. Telefon H um boldt 
5423.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
donloimej roboty i opiaków ania się 
dzieckiem. Indcpendenee 4077.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej ro b o ty ; pozostać. - - Graf, 
1746 N. Lincoln ul.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty. A. Feldm an, 5016 
N. H ard ing  Ave. IndependOcice 0067.

POTRZEBA balw ierza, n a  sta łe . 1320 
W. D irision  ul.
POTRZEBA daiewczytny do ogólnej 
domiowej ro b o ty ; muisi pozostać. 242y 
Logain Błvd., 3 piętro, front.
POTRZEBA dzieiwtczyny do pracy 
domowiej. M- Minjtz, 2151 N. W estern 
Ave.
POTRZEBA chłopaka do piekarni, 
taki, k tó ry  zua roboitę przy „bettełi,” 
tylko ta k i niech się  zgłosi. .3668 Mil­
waukee Ave.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
r&ihoity, przeszło 18 lótniej. Cohen, 
2138 C rystai ul.
DZIEWCZYNY do pomocy m atae ; do­
bry dom, m ała zap ła ta . P an i Kaz, 
1532 N. Kedzie Ave.
POTRZEBA kelnerk i do p racy  na 
noc, dobrze doświadczonej i  posiada­
jącej dobre rekom endacje. N. R. A. 
zapłata. -Wbite S ta r res tau rac ja , — 
2305 N. Cfelifornia Ave.

POTRZEBA „fó rem am ” do- zakładu 
-sukien,, także  „forem,ana’ ’do „pan-ts 
shop” ; m usi posiadać nieco kapitału . 
P isać d,o D ziennika Chłcagosjriego, 
1455 N- Dryision ul., pod lite rą  P-2.
POTRZEBA do pomocy m atce. — 
Schiriar, 4905 N. Springfield Ave.

POTRZEBA doświiad-ozonych kobiet 
cło p rzebierania szm at. 1675 N. Wes­
te rn  Ave. Hu-mbo-Ićlt Junk  Shop.
POTRZEBA doświadczonej „stayer” 
dziewczyny. P aragon  P aper B os Có., 
800 S. Śitoley ul. Tel. Monroe 2225.

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
PA PIERO W A N IE. $2.00 pokój, malo­
w anie w ew nątrz i zewnątrz, loho-ta 
gw arantow ana. —• Telefon H um boldt 
0381. 25

DO WYNAJĘCIA

D ro b n e  O g ło szen ia
" b o  wynajęcia"

* i 5 POKOJOW E mieszkanie, do wy- 
u o ję .* i; $12 i wyżej. 1141 N. Wood 
n i W iadomość u S Januszew skiej.

23

DO W YNAJĘCIA pokój dla dziew­
czyny. umeblowany'. 2511 Southjx>rt 
Ave., 3 piętro.
4 POKOJOW E miewjka,i,ie do w yna­
jęcia, ; $12. 7 pokojowa, $14; 7 poko­
jow e mieszkanie, $18. Żgiosić się : --- 
1637 W. D irision  u ’., w  składzie. 27

5 PO KO JOW E mieszkanie wymajmę 
na 'Wacławowie, na drugiem ; widne, 
blisko szkoły i laoSeioła. 3319 N. Mo-n- 
tlcełlo Ave.

KUPNO 1 SPRZP-DAZ 

RZECZY DOMOWE
E L E K T R Y C Z N E  L O D O W N IE
W ysprzedajeffiy wszystkie 1933 okazy 
ze sklepu, po najniższych cenach.— 
2665 M ilwaukee Ave. O tw arte w ie­
czorami.
NA SPRZEDAŻ jeden kuchenny kom­
binacyjny i jeden parterow y ogrze­
wacz, w dobrym  porządku. 3034 N. 
Cenitra-1 P a rk  Ave. 25
SPRZEDAM piec kombinacyjny, t a ­
nio- 531 Bidkftrdike ul., 2 piętro.

R O Z M A IT E
NA SPRZEDAŻ nowa „liemstibching” 
maszyna, za połowę ceny. 2934 Garo- 
iina ul., blisko Damen. 26
.  ............... ...............................  .... -

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ p iekarn ia  lub fa rm a 
z inw entarzem . 563 E. 155ta .uilca, 
H artey , 111. 28

NA SPRZEDAŻ buczernia, tanio, 
$506 gotówki, dobra sposobność dla 
młodego mężczyzny. 5537 W. Chica­
go Ave. 25

GROSERNIA na sprzedaż, 20 la t 
istniejąca, z powodu starości. Doh-re 
miejsce na buczernię. Tanio. 2226 IV. 
IS th  Place. 29
URZĄDZENIE do składu cukierków 
sprzedam  tanio . 1818 W. Cermak Rd.

NA SPRZEDAŻ skład g roserji i de­
likatesów  pn. 1074 M ilwaukee Ave, 
z powoidu niieporozumienia w spółce; 
bardzo tanio. __________  26

LOTY I FARMY
N AJLEPSZA 40 akrow a farm a, przy 
mieście i głównej drodze, dobre bu­
dynki, u rodzajna ziemia, sprzedam za 
połowę ceny je j w a rto śc i; tylko — 
$1,700. Miała w płata  i  łatw e roczne 
w płaty. W łaściciel S. J- Szatkowski, 
Box 231, W ausakee, Wis. 25

DOMY I ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ properta na  połud­
niowej stronie, is tn iejąca p iekarn ia  i 
sk ład  konfektów ; m uszę oddać za ltez- 
ceń z powodu śm ierci w rodzinie.—- 
Zgłosić s i ę : Yictoir Fallout, 2521 W. 
47-rna. ul. Teł. L afayette  4790. 26

MtśZ5’śtidm  fcrdWInym i  znajo­
mym donoisiniy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka i  babcia ndsźa

S. P.
MARJANNA ŚLIWIŃSKA

Członkini B ractw a Różańca św. 
15-ej Róży, 2-go Drzewa, Towl 
Zofji K ossakowskiej, grupa 27, 
Z. P„ po  długiej i  ciężkiej cho­
robie, pożegnała się  z tym  św ia­
tem, opatrzona Sw. Sakram en­
tam i, d n ia  23-go w rześnia, 1933 
roku, o godzinie 10-ej rano, w 
średnim  -wieku.

Pogrzeb odbędzie się iWe wto­
rek, d u ła  26-go w rześnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żało­
by pn. 3217 W. L akę  ul-, do koś­
cioła św. Jama Kantego, a stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojciecha.

Na sm utny  ten  obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i 'znajomych, w ciężkim  żalu  po­
grążeni :

Franciszek, mąż ; H elena, Ge­
nowefa, Władysława, Florjan- 
na, Franciszka i Jan, dzieci: 
Józef Szymański, Wojciech 
Sżczutkow'ski, sżU’agro!Wie; Ju l­
ianna Szczutkowska, b ratow a; 
Antonina Kwaśniewska, ciocia, 
wmuiki i Iwmuczki, wraa z całą 
rodzimą.

Pogrzebowy Oep®. — Telefon 
B runsw ick 6656-

W szystkim  krew nym  i znnjo- 
‘ inym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza, żona 
moja, m atka i  babcia nasza

8. P.
ANNA STECZYNSKA

po długiej i  ciężkiej choróbio 
pożegnała się z tym  św iatem , o- 
pa trzona św. Sakram entam i 
dnia 24-go w rześnia, 1933 roku, 
o godzinie 10:35 rano, przeżyw ­
szy la t 67.

Pogrzeb odbędzie się w Środę. 
dni,i 27-go w rześnia, o godzinie 
9-ej rano, z Oomu żałoby pn. 
2936 W. 40-ta u lica, do kościo­
ła  św. Pankracego, a s tam tąd  
na cm entarz św- 'Wojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za- 
prastotmy-W szystkich kicw nych 
i znajouiycb, w ciężkim żalu  
irogrą ż e n t.

Jan, m ą ż ; Jan  Wilk, syn, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebem za jm u ją  się Jan  
P atka  i Syn, 4635 S. Richmond 
ul. Telefon L afayette  9881. "

P R A C A

1922 W- CHICAGO Ave. 5 poko i do 
iwyaajęcia,' pieefem ogrzowahe, $25.— 
l-sze  i  2-gie piętro. Klucz w składzie 
żelastw a pn- 1931 W. Chicago Ave.

30

DO W YNAJĘCIA oso,bne pokoje, o- 
g rzew aiie; .telefon i wtanna do użyt­
k u  ; można gotować, $2 i w yżej ; osob­
ne noce 50c. 543 N. Ashland Ave.

25,29,30

POTRZEBA piekarza do chleba i bis-
1 kietóiw; m usi być doświadczony w 
i żydowskiej piękarni. 1602 S. Central 
1 Park Ave.

NA SPRZEDAŻ 6 pokojowy nowo­
czesny bungalow, ga raż  2 autom obi­
lowy, naprzeciw' parku, oddam tanio 
z powodu śm ierci w rodzinie. 2846 
O tto ulica.. 25
NA SPRZEDAŻ 2 składy, m urow a­
ny budynek, na ładnej 3 rogowej lo­
cie, na półnócnej ■ stronie, przystęip- 
nie. Telefon Longtoeach 2860. 26

NA PR ĘD K Ą  sprzedaż 8 pokojowy 
co ttage; w łaściciel wyjeżdża z m ia­
sta.. $800. $100 gotówki, reszto do u- 
gody; polska okolica. Telefon Va» 
B uren 4649.

T O D A Y ’S C R O S S  W O R D  PU Z Z LE

ACROSS
I — Snake .4—Rainy
'J—Yagabond (sl.)

12—Russian money 13—Steep
14—Fat 15—Notable period
16—-For instance 18—Toward
19—Mend 20—Confronted
2.2—L ariat 23—Speek
25—Pasturage 27—Im pair
30—Public passages 32—P.avcs
35— Layer
36— Length o t tbe  forearm
39— Member p f the cat family
40— Country in North America
41— Legendary king
42— Legał science

'44—Causc oi anything
45—Set agnin 47—Son of Odin
49—Something to foilow 
51—Secondary 53—A root
54— Sound
55— In  śucii circum staąces .
57—Atop 59—You and I
60—T om  piece 62—Unripe
63—Yentilate
65— Product of digestion
66— Slippery ilsh
67— E-earlng br.ds 68—Infiuenced

DOWN
1— Progeny of one stock
2— Port, to us 3—Behind
4— Edible fru it

, 5—Ancient Biblicai country
5— Afflict 7—That
8— Release
9— Cleansing agency 1

10— Employ
I I — Cat 17—Prophet
18—Fallows closely
21—Discontinuz 
22~M istreśs of a  iieustlio ll

24—Obscurity
26—Source of stability
28— Strong' appetite
29— Topm ost bonę of spine
31—KInd of eelipse 32—Gypsj
33— M an's hickname
34— D istress signal
36— Cage of an elecator
37— H urtfu l 38—Strain
42— Hireg-
43— Fancy
45— Precipitation
46— Suppose
47— Color
48— Toolhed Wheel
49 —Sharp-pointed instrum ent
50— Relatlve
51— Precious Stone
52— Sharpened
56—Raw metal
58—Fade 61—Beverage
63— Exist
64— Eg-yptian god

A n s w e r  to  p r e v io u s  p u z z le



S T R O N A  SZÓ STA D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I. P O N IE D Z IA Ł E K , P N IA  25-GO W R Z E Ś N IA , 1933.

W E DO OUR PART

NOTATKI

REPORTERA
W  k łó tn i z o s ta ł p o s trze lo n y  

p rzez ry w ala .

Józef Aranda, lat 22, z p. nr. 
843 South Morgan ulica dzisiaj 
rychło nad ranem został za­
strzelony podczas kłótni z dwo­
ma mężczyznami, poza domem 
p. nr. 1113 Blue Island avenue. 
Winnych czyteż winnego zbro­
dni szuka obecnie policja.

L ach o lsk i z a b ity  z o s ta ł p rzez 
au tom ob il.

Władysław Lacholski, lat 16, 
z p. nr. 1624 Lakę ulica, w 
Hammond, Ind., ubiegłej sobo­
ty został najechany i zabity 
przez automobil na Indianapo­
lis bulwarze, w pobliżu swego 
domu. Piotr G. Grieshaber, z p. 
nr. 5741 South Loomis ulica, 
automobilista, został areszto­
wany i oskarżony o zabójstwo.

et, z?'* --
P o strze lo n y , a le  b an d y tó w  

zm u sił do ucieczki.

Dwóch bandytów, którzy usi­
łowali dokonać rabunku w wy­
szynku p. nr. 400 North Racine 
avenue,, postrzeliło ubiegłej so­
boty policjanta Jana Foley’a, 
trzykrotnie, ale ten mimo tego 
zmusił ich do ucieczki i jedne­
go z nich sam postrzelił, gdy 
wsiadał do automobila. Zwol­
niony ze służby policjant Foley 
w towarzystwie Harłana Hilla, 
4419 Jackson bulwar wszedł do 
wyszynku, gdy za nim weszli 
bandyci i rozkazali wszystkim 
podnieść ręce w górę. Foley u- 
krył się za stołem i na kule 
bandytów odpowiedział kulami. 
Przewieziono postrzelonego do 
szpitala. Jefferson Park. Liczy 
lat 34.

S k ra d li §1,000 i od jech a li 
w  s tro n y  n iezn an e .

Policja, ze stacji przy Austin 
avenue szuka trzech bandytów, 
którzy obrabowali Jana Cyga­
na i jego żonę przed domem p. 
nr 1300 North Kostner avenue 
i skradli $1,000 w gotówce. Cy­
gan, który jest właścicielem 
piwiarni p. nr. 4359 Thomas u- 
lica wracał wraz z żoną z ban­
ku Pioneer Trust and Savings, 
gdzie podjął pieniądze wyżej 
wspomniane, a połowę których 
wręczył żonie. Bandyci zmusi­
li Cygana do przystanku i za­
żądali wydania pieniędzy. Po­
tem wskoczyli do swojej ma­
szyny i odjechali. Cygan przy­
puszcza, że napadu i rabunku 
dokonali ludzie, którzy byli 
świadkami jego podjęcia $1,000 
w banku.

& =&
D efilad a  S k au tó w  k a to lick ich  

Ig o  p a źd z ie rn ik a .

Skauci archidjecezji chi- 
cagoskiej zbiorą się w niedzie­
lę, dnia Igo października i w o- 
becności J. E. X. Kardynała Je­
rzego W. Mundeleina oraz J. 
E. X. Biskupa Bernarda Sheila 
odbędą defiladę na placu zabaw

„Lakę Shore”, przy narożniku 
Chicago avenue i Lakę Shore 
Drive. Zbiórka skautów zapo­
wiedziana jest na godzinę 2:39 
po południu. Parada rozpocznie 
się o godzinie 2:45, a o godzi­
nie 3ej po południu skauci u- 
dadzą się do Katedry Najświęt­
szego Imienia na nabożeństwo. 
Przeszło 5,000 skautów i dwa­
dzieścia ich kapel bierze udział 
w defiladzie, jaka odbędzie się 
pod egidą Organizacji Katoli­
ckiej Młodzieży (CYO), której 
X. G. P. Scanlan jest dyrek­
torem, a p. M. P. Jones dyrek­
torem potowym.

W -X'
P rz y ła p a li ich  n a  g o rący m  

uczynku .
Policja aresztowała jednego 

złodzieja, a za drugim posłała 
kilkanaście kul rewolwerowych 
gdy obu przyłapała na okrada­
niu automobila z przyborów w 
zaułku poza domem p. nr. 1944 
Morse avenue. Aresztowano 
Stanisława Piniaka, lat 28, z 
p. nr. 2445 North Newland ave- 
nue. Podał on nazwisko swego 
kolegi, którego policja ma na­
dzieję aresztować w krótkim 
czasie.

PRZYJĘCIE U PA ŃSTW A  
J. MALCÓW.

W przyszłą środę wieczór w 
rezydencji pp. Józefa i Julian­
ny Malców, zam. pnr- 4630 So. 
Rockwell ul., odbędzie się przy­
jęcie członków Stów. Pracow­
ników Społecznych pn. „The 
Futurists”. Okazją tegoż przy­
jęcia to rocznica urodziny syna 
pp. Malców, Kazimierza, czyn­
nego członka tegoż zrzeszenia, 
którego ojciec od szeregu lat 
pod powyższym adresem w pa- 
rafji Pięciu Braci Polaków i 
Męczenników prowadzi z powo. 
dzeniem zakład krawiecki. Sto­
warzyszenie „The Futurists” 
nadto bierze udział w następu­
jących aferach w najbliższej 
przyszłości. W przyszłą niedzie 
lę, dnia Igo października w ba­
lu młodszego chóru parafjalne- 
go z Kantowa w sali parafjal- 
nej. Nadto będzie wysłana de­
legacja w przyszłą niedzielę na 
Fidelisowo, gdzie w sali para- 
fjalnej odbędzie się bankiet z 
okazji 7-ej rocznicy założenia 
tejże parafji. Będzie wysłana 
także w niedzielę delegacja do 
sali parafjalnej na Marjanowo, 
gdzie odbędzie się zabawa połą­
czonych zrzeszeń parafjalnych. 
Jest także uchwalone wziąć u- 
dział w bazarach parafjalnych 
na Trójcowie i Szczepanowie, 
lecz data ustalona będzie póź­
niej. Stowarzyszenie to także 
robi przygotowania do własnej 
zabawy, która się odbędzie w 
niedalekiej przyszłości, a o któ­
rej więcej napiszemy później. 
Prezesem tegoż zrzeszenia jest 
p. Franciszek J. Kruppa, a  se­
kretarzem p. Jan Solek, do któ­
rego należy zwracać się z wszeł 
kiemi korespondencjami na ad­
res 4638 S. Rockwell ul.

Opat Benedyktynów Obchodził Złoty 
Jubileusz Życia Zakonnego.

Przew. O. Walenty Kohlbeck, Opat Ojców Benedyktynów w Lisie, I1R 
w 50-tą rocznicę swego życia zakonnego wczoraj w kościele św. Prokopa, 
przy narożniku 18-ej ulicy i Allport Avenue przywdział wielkę kapę (Cappa 
Magna).

J. E. X. Kardynał Jerzy W. Mundelein stosownie do życzenia Ojca 
św. odznaczył tego zakonnika po jego publicznem wyznaniu Wiary św.

Opat Kohlbeck urodził się w 
Czechach w roku 1864. Nauki 
pobierał w opactwie św. Win­
centego w Pittsburghu, a gdy 
liczył łat 19, wstąpił do Zako­
nu Ojców Benedyktynów. Przez 
wiele lat był redaktorem „Na­
rodu” najstarszego codziennego 
pisma katolickiego w Ameryce, 
a w roku 1919 został Opatem.

Po ceremonjach jakie odbyły 
się wczoraj w kościele św. Pro­
kopa nastąpiło przyjęcie cy-

wilne na cześć Opata Kohlbecka 
w hotelu La Salto. Między inny­
mi przemawiali adwokat gene­
ralny Otto Kerner i sędziowie 
Franciszek H. Bicek i Jan P. 
McGoorty.

Dzisiaj rano, o godzinie lOej 
jubilat, Opat Kohlbeck odpra­
wił Mszę św. w Lisie, 111., pod­
czas której kazanie stosowne do 
okazji wygłosił J. E. X. Biskup 
Józef Schrembs, z Cleveland.

Z Zebrania Polskich Pracowników 
Społecznych w Chicago.

W domu Laird Community 
House odbyło się przed paru 
dniami zebranie Polskich Pra­
cowników Społecznych w Chi­
cago, na którem między inne- 
mi omawiano „Sposobność pol­
skich pracowników społecznych 
do przygotowania ustroju spo­
łeczeństwa”. Omawiano tą 
sprawę na żądanie p. T. Słesiń- 
skiego, którego zaproszono do 
przemówienia na trzecim do­
rocznym zjeździć polskich or- 
ganizacyj humanitarnych i pra 
cowników społecznych, jaki od­
będzie się w Pittsburghu, w 
dniach 23 i 24go października.

Wszyscy obecni brali udział 
w debatach, mówiono wiele o 
programie jaki odbył się w Ty­
godniu Polskiej Gościnności, w 
miesiącu lipcu. Uradzono współ 
nie, że Polscy Pracownicy Spo­
łeczni w Chicago powinni mieć

CHICAGO MAIL ORDER OUTLET W ROCZNICĘ ZAŁOŻENIA 

ROZDAJE PREMJE.

Kompanja Chicago Mail Or­
der Outlet w 42gą rocznicę swe­
go założenia zezwoliła filji swej 
p. nr. 511 South Paulina ulica 
narożnik Harrison ulicy, roz­
dać darmo cenne premje pod­
czas celebracji jaką obecnie ob­
chodzi. Spółka ta jest najwięk­
szą w Stanach Zjednoczonych 
posiadającą składy towarów 
rozsyłanych pocztą do domów 
ich  odbiorców.

Każdy i każda kupujący za 
$1.00 w składzie przy Paulina 
ulicy otrzyma darmo srebrną 
łyżeczkę gwarantowaną na 25 
lat. Ci zaś, którzy kupią za 
$5.00 lub wyżej otrzymają dar­
mo pióro fontannowe z całym 
przyborem na biurko. Dzieci w 
towarzystwie osób starszych o- 
trzymają także darmo różne 
rzeczy.

Dla tych, którzy już znają

Chicagu Mail Ordęr Outlet z 
taniości jakie tam możną nabyć 
zbytecznem jest znów im to sa­
mo powtarzać. Ci zaś, którzy 
dotychczas nie korzystali z 
taniości w tym składzie powin­
ni do składu tego się udać, aby 
naocznie o taniościach ogłasza­
nych się przekonać.

O G Ł A S Z A JC IE  S IĘ  W 
D Z IE N N IK U  CH IC A G O SK IM .

choć jednego przedstawiciela 
na zebraniu w Pittsburghu jak 
również postanowiono odbyć 
jeszcze jedno przed tym zjaz­
dem posiedzenie dnia 19go paź­
dziernika.

Omawiając brak polskich 
pracowników i pracownic spo­
łecznych w Chicago przekona­
no się że w trzech miesiącach z 
dwunastu zamianowanych w 
wielkiej polskiej dzielnicy pra­
cowników i pracownic zaledwie 
jeden jest Polakiem. To tłóma- 
czy się tern, że nie „puli” po­
trzebny, ale brak ochotników i 
ochotnie jest wielki. Mamy na­
dzieję, że Polscy, Pracownicy 
Społeczni będą mogli wkrótce 
braki w swoich szeregach za­
spokoić przez zainteresowanie 
swoją pracą młodzieży naszej.

Chętnych do pracy społecz­
nej należy odsyłać do panny 
Marji Midury, w biurach Pol­
skiego Stowarzyszenia Społecz­
nego.

DZIŚ ZEBRANIE W  31-E J  
W ARDZIE.

Dziś wieczorem w sali para­
fjalnej św. F i d e 1 i s a, przy 
Hirsch blvd i Washtenaw ave„ 
odbędzie się regularne posiedzę 
nie Polsko - Amerykańskiego 
Demokratycznego Klubu 31-ej 
Wardy. Na posiedzeniu tem o- 
mawiane będą ważne sprawy 
tyczące obywateli tamże za­
mieszkałych. Nadto członkowie 
będą mogli otrzymać nowe ksią 
żeczki kwitowe z nową konsty­
tucją. Obywatele mający „Per- 
sonal Property” aplikacje pro­
szeni są takowe przynieść ze so­
bą. Uprasza się wszystkich o- 
bywatełi we wardzie tej zamie­
szkałych o przybycie. Początek 
o godz. pół do ósmej wieczór.

Umiejętności nie zdobywa 
się jednym skokiem, tylko bez- 
ustannem, mozolnem i cierpli- 
wem stawianiem umiarkowa­
nych kroków.

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE AVENUE

W ynajm ijcie skrzynkę w  naszym 
Skarbcu Ochronnym  na papiery w ar­
tościowe, b iżu terje  ifcp.; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju na 

duże i m ałe sumy.

Donnę o Pożyczkach 
Federalnych na Domy.

Nim właściciel domu może o- 
trzymać pożyczkę na spłacenie 
pierwszej hipoteki, nim pożycz­
kę tę udzieli rząd federalny 
przez swoje biuro „Home Own- 
ers’ Loan Corporation”, musi 
się zastosować do przepisów, o 
których wczoraj mówił William 
G. Donnę, manażer tejże korpo­
racji na stan Illinois. Niżej 
podane wytłómaczy, dlaczego 
wielu, którzy już aplikacje swo­
je wnieśli do tej pory pożyczki 
jeszcze nie otrzymali.

„Ćwierć miljona aplikantów 
żąda pożyczek — mówił p. Don­
nę. — Skoro takowe nadsyłają 
nam z biur centralnych filij 
muszą one być nasamprzód zba 
diane co do legalności w uzys­
kaniu pożyczki federalnej.

„Jeśli zostaną uznane za le­
galne, aplikacje te podzielone 
są na sekcje w miarę ich waż­
ności. Następnie pożyczka taka 
przejść musi przez pięć różnych 
działów nim może być zatwier­
dzona.

„Na pierwszem miejscu trze­
ba koniecznie uzyskać zgodę 
posiadacza hipoteki na przyję­
cie bondów. To nie zawszę łat­
wo dokonać można i wymaga 
nieraz odbycia kilku konferen- 
cyj w biurze korporacji, na co 
potrzeba wiele czasu.

„Następnym ważnym kro­
kiem jest pozyskanie hipoteki 
od właściciela domu, tytułu 
własności, papierów asekura­
cyjnych i pokwitowań podatko­
wych- To też nie zawsze łatwo 
można odszukać, a więc i tu 
następuje zwłoka.

„Następuje potem oszacowa­
nie wartości przez przedstawi­
ciela federalnej korporacji. Ta­
kie oszacowania zabierają czę­
sto od tygodnia do dziesięciu 
dni czasu.

„Jeśli raport tego, który o- 
szacował posiadłość potwierdza 
fakt, że pożyczka może być u- 
dzielona na sumę żądaną, lub 
też na sumę jaką korporacja u- 
zna za możliwą, tytuł własności 
musi być zbadany co też od ty­
godnia do dziesięciu dni czasu 
zabiera.

„Gdy tytuł własności jest 
według systemu Torrens’a 
mniej czasu potrzeba na spraw­
dzenie takowego. Często odszu­
kanie tytułu własności wykry­
wa różne sprawy, które w udzie 
leniu pożyczki stają na prze­
szkodzie.

„Po przeprowadzeniu inwe- 
stygacji tytułu własności, gdy 
wszystko już jest w porządku, 
następuje udzielenie pożyczki. 
Właściciel hipoteki jak i też 
właściciel domu w biurze kor­
poracji załatwiają następnie 
sprawę pożyczki. Tam też z ko­
nieczności rzeczy omawiane są 
sprawy podatków i innych dłu­
gów ciążących na posiadłości.”

Obliczono, że w trzy tygod­
nie po złożeniu aplikacji może 
być dopiero udzielona pożyczka, 
jak podaje p. Donnę. Potrzeba 
do togo jednak kooperacji tak 
aplikantów jak i waścicieli hi­
potek, aby pożyczki mogły być 
szybko udzielane w biurze kor­
poracji federalnej.

J a k  zabezpieczyć się  przed  
z łodziejem .

Pewien kupiec, chcąc unik­
nąć aby złodzieje’manewrowali 
przy jego patentowym zamku, 
uniemożliwiającym włamanie, 
umieścił na drzwiach taki na­
pis: „Drzwi te są zaopatrzone 
w patentowy zamek!”

Nazajutrz znalazł obok dru­
gą kartkę: „Dziękujemy za in­
formację. W ł a m a l i ś m y  się 
przez ścianę!”

N IE  T A K  JA K  D A W N IE J.
Ona: — Mnie się zdaje, że ty 
nie kochasz mnie już, tak jak 
dawniej. Dawniej, gdy tylko 
płakałam, wypytywałeś mnie 
czule, czemu plączę, a dziś nic...

On: — Bo widzisz, te wypy­
tywania to mnie trochę za dro­
go kosztowały.

Leczenie G orączki
Siennej i Astm y 
na Próbę Darmo!

S T . M A R Y ‘S, K A N . —  D . J .  L a n e  
a p t e k a r z ,  p n r .  751 l ^ t n e  B u i l d l n g ,  S t  
M Lary’s , K a n . ,  w y r a b i a  l e k a r s t w o  n a  
a s t m ę  i g o r ą u z k ę  s i e n n a  ( h a y  f e v e r ) ,  
w  k t ó r e m  p o k ł a d a  t y l e  z a u f a n i a ,  ż e  
w y s y ł a  $ 1 .2 5  b u t e l k ę  p o c z t ą  k a ż d e ­
m u  k t o  d o  n i e g o  n a p i s z e .  O f e r t a  J e ­
g o  p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  z a  t ę  b u t e l k ę  
p ł a c i  m u  s i ę  t y l k o  w  r a z i e  z u p e ł n e ­
g o  z a d o w o l e n i a ,  o  c z e m  d e c y d u j e  s a ­
m a  o s o b a  u ż y w a j ą c a  l e k a r s t w o .  P r z y -  
ś l i j c i e  s w e  n a z w i s k o  1 a d r e s  d z i s i a j ,  

z a z n a c z a j ą c  n a  c o  c i e r p i c i e .  ( G e ł . )

CHICAGO MAIL ORDER CO. ECONOMY OUTLET
Z A P R A S Z A  W S Z Y S T K I C H  Ŝ JĄ

SPRZEDAŻ ROCZNICOWA
I Przyprowadźcie Hkm OFIARUJĄCĄ _  __

l x .  Niezwykłe tanioscI!

D A R M O :
TEN ŁADNY KOMPLET PIÓRA 
WYTRYSKOWEGO WŁĄCZAJĄC 
PODSTAWĘ. Z KAŻDEM ZA­
KUPNEM ZA $5 LUB WIĘCEJ!

jo-
m y c li!

Podarki Dla Dzieci

NASZ UPOMINEK DLA WAS!
Z KAŻDEM ZAKUPNEM

Za $1.00 albc więcej damy ładną 
łyżeczkę do herbaty na pamiątkę 
Wystawy Światowej w r. 1933. 
Wm. A. Rogers srebra, gwaran­

towane na 25 lat.

BOGATE
FU TRZAN E

GARNI-
RUNKI

ROZPOCZYNA SIĘ W PONIEDZIAŁEK 
0 9EJ RANO

Niech Was nie nie wstrzyma od przyby 
eia na te niebywałą sprzedaż rocznicową 
Jest, to największa uroczystość 
taniościowa jaką kiedykolwiek 
urządzono. Przyprowadźcie wszy 
stkich swych znajomych. Oszczę-

_____ dzicie sobie dolarów, dziesięcio;
centówek i centów podczas tej 
wielkiej rocznicy! ITzybądźcie 
jak najwcześniej.

DLA PAŃ I PANIEN

•  (et)Economy 
Outlet

Z CIEPŁĄ 
PODSZEWKĄ 
i MIĘDZY- 

PODSZBWKĄ14.9 8

W A R T O ŚC I DO S25.00

1,000
J E ­

S IE N ­
N Y C H

SU ­
K IE N .

N iePo­
n iż c ie
T e g o

S U K N IE
NA ROCZNICOWĄ 

SPRZEDAŻ 
S u k n ie  nn  k a ź -  
rlx> o k a z ję .  Z a t -  
t a  s  u , p ła s k ie j  
k r e p y , o r a z  w e ł ­
n ia n e  e n s e m b le s  
I ntrw oA e I o w ę  
k o m b in a c je .  N ie ­
m a w s z y s t k ic h  
w ie lk o ś c i  w  k a ż ­
d y m  s t y lu ,  a le  
j e s t  o d p o w ie d n i  
f a s o n  d la  k a ż ­
d e j k o b ie t y .  T e  
s u k n i e  s ą  po  
w ię k s z e j  c z ę ś c i  
w  a r  t e  a ż  d o  
$7.08. E c o n o m y  
O u tle t  o f ia r u j e  
te  ś w ie t n e  t a n io ­
ś c i  t y lk o  p o d ­
c z a s  s w e j  R o c z ­
n ic o w e j  S p rz e d a ­
ż y . P r z y jd ź c ie  
n  a t  y  c h m ia s t  i  
s k o r z y s t a j c ie  z  
ty c h  z a d z iw ia ją ­
c y c h  o fe r t .

$->•49IW a r to ś c i  
" do  $7.90

SPECJALNOŚCI ROCZNICOWE
D L A  P A Ń  —  P A N I E N  —  I  D Z I E C I
500 p a r  d a m s k ic h  c z a r n y c h  Q |Q  _  
a k s a m it n y c h  p a n t o f e lk ó w , . .
1,000 d a m s k ic h  k a p e lu s z y  —  d o  w y ­
b o r u  j a k ik o lw ie k  k a p e lu s z  w  I f l -  
P 'onnniiiv  O lltl-et ......................... * *

4 9 c
E c o n o m y  O u tle t  
4,000 s w e  te r ó w  
i  b lu z e k
F la n e lo w e  n o c n e  k o s z u le ,  4 9 c
D z ie w c z ę c e  je d w a b n e  s u k n ie  Q Q
i w e łn ia n e  e n s e m b le s  ............
B a w e łn ia n e  b lo o m e r s  1
i  b r a s s le r e s  ................................... 1 V  v

K O C E
K r a tk o w a -  
t e ,  d u że

9 9 c

F I R A N K I  
Z r n fe lk a m i.  
91.00 w a r t .

4 9 c
k o m p l e t

R Ę C Z N IK I  
S p e c ja ln ie  

n a  R o c z n i-

4 “ 2 5 c

Pokażemy 
Im Prawdziwe 

Taniości!

MOGĄ

Płaszcze dla Dzieci $2.49 do $4.99 
CENY W ECONOMY OUTLET
MĘZCZYZNf TAKŻE 

OSZCZĘDZAĆ
W  T E J  R O C Z N IC O W E J  

S P R Z E D A Ż Y  
M Ę S K IE  P A L T A , $9.98. 

C z y sto  w e łn ia n e .  W ie lk o ś c i  d la  
m ę ż c z y z n  i  m ło d z ie ń c ó w . Z p a ­
s k ie m  i  z w y k le .
S p e c j a l n i e .............

M Ę S K A  B IE L IZ N A .
J e d n o  lu b  d w u -s z tu k o -  
w a . P r ą ż k o w a n a .
S W E T E R Y , c z y s t o  w e łn ia n e ,  99c  
C H Ł O P IĘ C E  W E Ł N IA N E  P A L T A  

W ie lk o ś c i  3 do  IG.

$ 2 .9 9  $ 3 .9 9  $ 4 .9 9
‘S K Ł A D  T Y S IĄ C A  T A N IO Ś C I’

$ 9 .9 8
i NA.

” $ 1 .1 9

C H IC A G O  M AIL ORDER  
ECONOMY OUTLET
5 1 1  S .  P A U L I N A  S T R E E T

Marshfield Górna Kolej i Tramwaje Zajeżdżają Przed Skład 
O tw a r ty  C o d z ie n n ie  od 8  d o  G. W  C z w a r tk i i S o b o ty  do  8 :30  W ie c z o r e m .

Młody Kryminalista, Polak, 
Dogorywa w Szpitalu.

P o strze lił Go P o lic jan t; Los Syna Dla M atki N ie Jest  
N iespodzianką.

Młody kryminalista, któremu 
aż trzykrotnie udało się wym­
knąć z pod prawa i uniknąć kar 
za różne zbrodnie, Józef Kru­
piński, lat 24, wczoraj został 
postrzelony i śmiertelnie oka­
leczony przez policjanta i dzi­
siaj dogorywa w szpitalu Gar- 
field Park.

Albert Manfucci, lat 22, z p. 
nr. 2216 North Austin avenue 
został aresztowany gdyż rozpo­
znano w nim jednego z kolegów 
postrzelonego Krupińskiego. 
Czterech murzynów grało w 
karty gdy do domu p. nr. 2718 
Fulton ulica weszło czterech 
bandytów i ci skradli $10. Je­
den z murzynów wydostał się z 
pokoju na czas, aby o napadzie 
powiadomić policję.

Sierżant William Thorpe z 
detektywami udał się pod wska­
zany mu adres i tam spotkał 
bandytów, którzy jednak po 
wymianie strzałów rewolwero­
wych zdołali zemknąć. Krupiń­
ski wrócił do domu swego w 
taksówce i tam nim zajął się 
brat jego, który go następnie 
przewiózł do szpitala. Murzyni 
w postrzelonym Krupińskim 
rozpoznali jednego ze swoich na 
pastników.

„Mój syn często wmieszany 
był w różne brudne sprawki”, 
powiedziała sierżantowi Thor- 
petowi matka Krupińskiego. 
„Goni stale z złodziejami i ban­
dytami. Każdego wieczora gdy 
wychodził z domu nie spałam 
czekając na powrót syna może 
na marach”.

Rekord policyjny wykazuje, 
że Krupiński w roku 1926, gdy 
liczył lat 17 aresztowany był za 
kradzież automobila, ale sędzia 
Franciszek B. Allegretti stawił 
go na probację.

W roku 1931 dwukrotnie o- 
skarżony o rabunek stając 
przed sędzią James J. Kelly w 
sądzie kryminalnym przyznał 
się do winy i skazany był na 
rok więzienia miejskiego za­
miast być skazany na karę do­
żywotniego więzienia stanowe­
go. (

Dnia 17go stycznia, b. r„ ten 
sam Krupiński z kolegą wszedł 
do garażu „Alcazar”, pnr. 2943 
West Lakę ulica i tam obrabo­
wał dozorcę, Jana Watkinsa z 
$50, poczem uprowadził Wat­

kinsa i innego mężczyznę, a do­
piero po rozbiciu automobila w 
River Forest został aresztowa­
ny. Z Krupińskim napadu i ra­
bunku dokonał także Józef 
Pick, a gdy obu stawiono przed 
sędziego Józefa Fardy w są­
dzie kryminalnym dnia 24-go 
marca, obaj zostali wypuszcze­
ni na wolność. Kilka dni potem 
zostali oni ponownie areszto­
wani za kradzież automobila.

W Krupińskim nię spał zły 
duch, i tak długo prowadził go 
na manowce, aż teraz na łożu w 
szpitalu spodziewana jest 
śmierć młodego bandyty.

Zebrania i Posiedzenia.

Z O SA D Y  N R . 122 Z JE D N .

Niniejszem donoszę, iż Osa­
da nr. 122 Zjednoczenia odbę­
dzie swe posiedzenie, dnia 26go 
września, w sali zwykłych po­
siedzeń; prosi się wszystkich 
delegatów i delegatki o obec­
ność. — K. Rusakiewicz, pre­
zes; W. Szramczewski, sekr.

/ #
ZE ST A N ISŁ A W O W A .

Oddział św. Heleny Macierzy 
Polskiej odbędzie swe miesię­
czne posiedzenie dziś wieczo­
rem, o godz. 7 :30 w sali zwyk­
łych posiedzeń. Obecność’wszy­
stkich członkiń wymagana, bo 
są ważne sprawy do załatwie­
nia. — Joanna Sitkiewicz, pre­
zeska; Agn. Kmiecińska, sekr.

Macierz Polska^ Oddział 12 
św. Kingi odbędzie swe posie­
dzenie w poniedziałek, dnia 25 
b. m. w sali nr. 4 przy parafii 
św. Stanisława Kostki. Obec­
ność sióstr konieczna — ważne 
sprawy do załatwienia. — Frań 
ciszka Nejman, prezeska; Łu­
cja M. Mucha, sekr. pro.

G R ZEC ZN O ŚĆ  H A N D L O W A .

Figasiński, szef firmy „Fi- 
gasiński i Ska”, poleca swemu 
inkasentowi:

— Idź pan do tego łobuza 
Kasztańskiego po te zaległe 
trzysta złotych, a  jak on nie za­
płaci, to mu pan porządnie na­
z m y śla j !

Po godzinie inkasent wraca.
— No co? Dostał pan gotów­

kę? — pyta Figasiński.
— Nie.
— A powiedział mu pan co 

do słuchu?
— Owszem. Powiedziałem 

mu: „Szanowny panie Kasz- 
tański, pan jest łobuz! Pata­
łach! Pan szanowny postępuje 
jak świnią! Pan szanowny jest 
oszust! Lepsi od pana szanow­
nego gniją w kryminale! Pan 
szanowny jest łajdak, kanalja, 
sumograndus! Pan szanowny 
jest zwyczajny złodziej !” —
Tak mu powiedziałem, panie 
szefie.

— Doskonale pan powiedział 
— cieszy się szef. — Ale po co 
pan mówił do „pan szanowny” ?

— Jak to po co? W handlu 
trzeba zawsze być grzecznym.

P O T R Z E B U JĄ C Y .
— Więc pan chce przystąpić 

do naszej kasy oszczędnościo- 
wro-zaliczkowej ?

— Tak, tj. jeśli można, to 
wołałbym tylko do kasy zalicz­
kowej.

Z N A W C A .
— A jakie wybraliście pań­

stwo dla chłopca imię? Pewnie 
Adam, przecież pani tak uwiel­
bia Sienkiewicza!

Reumatyk Wyraża
Pochwałę Za Ulgę

S z y b k i i B e z p ie c z n y  S p o só b  
U ś m ie r z e n ia  B ó lu .

N ie  p o t r z e b a  s i ę  d ł u ż e j  z a t r u w a ć  
r ó ż n e m i  l e k a m i .  M o ż n a  n a b y ć  w  s w e j  
a p t e c e  N u r i t o ,  p r z e p i s  n i e m i e c k i e g o  
s p e c j a l i s t y .  B u d z i e  c i e r p i ą c y  b ó l e  s p o ­
w o d o w a n e  z a p a l e n i e m  n e r w ó w ,  r e u ­
m a t y z m e m ,  s c i a t y k ą ,  l u m b a g o  i  n e w -  
r a l g j ą ,  d o n o s z ą  o  s z y b k i e j  u l d z e .  N u ­
r i t o  d z i a ł a  t a k  s z y b k o ,  ż e  n i e k t ó r z y  
t w i e r d z ą ,  iż  z a w i e r a  n a r k o t y k i  i 
ś r o d k i  n a s e n n e .  T o  j e s t  j e d n a k  n i e ­
p r a w d ą ,  g d y ż  j e s t  g w a r a n t o w a n y  j a ­
k o  b e z p i e c z n y  i n i e s z k o d l i w y .  J e ż e l i  
c h c e c i e  z n ó w  c i e s z y ć  s i ę  ż y c i e m  i u -  
s u n ą ć  b ó l ,  k ^ ó r y  n i e  p o z w a l a  s p a ć ,  
s p r ó b u j c i e  N u r i t o .  K u p c i e  p u d e ł k o  o d  
s w e g o  a p t e k a r z a .  J e ż e l i  p i e r w s z e  3 
p r o s z k i  n i e  u ś m i e r z ą  n a j s r o ż s z e g o  b ó ­
lu ,  z w r ó c i  s i ę  W a m  p i e n i ą d z e .
NURITO na Bóle z ZAPALENIA NERWÓW 

( O g ł . )

CZY JE ST E Ś C H O R Y ?
W  P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  l e c z o n o  p r z e z  o s t a t n i e  t r z y d z i e ś c i  l a t  r ó ż ­

n e  c h r o n i c z n e  d o l e g l i w o ś c i  i p r z y w r ó c o n o  z d r o w i e  t y s i ą c o m  lu d z i .
B e z  w z g l ę d u  n a  to ,  u  k o g o  l e c z y l i ś c i e  s i ę  p o p r z e d n i o  i n a  c o  c i e r p i ­

c ie ,  z g ł o ś c i e  s i ę  d o  n a s z e g o  i n s t y t u t u  p o  d o k ł a d n e  w y t ł u m a c z e n i e  W a s z e -  
g o  s t a n u  i w ł a ś c i w e g o  s p o s o b u  l e c z e n i a  c h o r o b y  n a  j a k ą  c i e r p i c i e .

B e c z y m y  m ę ż c z y z n  i k o b i e t y .
C h o r o b y  ż o ł ą d k a ^  n e r e k ,  p ę c h e r z a ,  r e u m a t y z m ,  w r z o d y  n a  n o g a c h ,  

c h o r o b y  s k ó r n e ,  k r o s t y  n a  t w a r z y  i n a  e a ł e m  c i e l e  o r a z  c h o r o b y  k r w i  
1 w e n e r y c z n e .

P e o p l e ’s  H e a l t h  I n s t i t u t e  p o s i a d a  n a j n o w s z e  n a u k o w e  i n s t r u m e n t y  
e l e k t r y c z n e  1 X - H a y .  T a k ż e  b a d a m y  k r e w  i m o c z .

K ł o p o t y  f i n a n s o w e  n i e c h  W a s  n i e  w s t r z y m u j ą  o d  z g ł o s z e n i a  s i ę  d o  
P e o p l e ’s H e a l t h  I n s t i t u t e ,  g d y ż  k o n s u l t a c j a  i ę g z a m i n a c j a  s ą  t u  u d z i e ­
l a n e  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e .

P E O P L E ’S  H E A L T H  IN STITU TE
D R . G IL L , (d y r e k to r  m e d y c z n y ) .

40 N. WELLS STR. (narożnik Washington) _  Drugie Piętro.
C o d z i e n n i e  o d  9 e j  d o  5 :3 0  p o  p o i .  W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  o d  lO e j  d o  l e j .

I (


